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Zjazd Polaków z zagranicy. — Rozruchy a n ty sem ic ie  w Algierze. 
Realna polityka inwestycyjna. — O zachowarre Studjum Roln.czego. 
Z przeszłości L:dy. — 250 Polaków z Niemiec w Wilnie. —_______

Uroczysty pogrzeb
prezydenta HiEitfesrburga

k o m h  k t  ż a ł o b n y  w y r u s z a

OLSZTYNEK Pat.  —  Kondukt  ża ­
łobny ze zwłokami  ł l indenburga ,  który 
wyruszył z Neudeck,  wywołał  Miiponu 
jące wrażenie.  Poprzedzały go oddziały 
wojskowe, piechoty,  artyleri i  i k aw a le r ­
ii. 8-inui oficerów niosło poduszki z 
orderami  zmarłego prez jdenta .  T ru m na  
*c zwłokami  była ciągniona przez, b ka 
rych koni,  prowadzonych za uzdy przi /  
oficerów Kiedy mijano 2 km od Neu 
deck orszak pogrzebowy zat rzymał  się, 
rozległa się komenda i 8-mhi oficerów 
wzięło t rumnę  na barki.  Około godz 2, 
kied) zaczęło świtać, kondukt  pogrze­
bowy zat rzymał  się na wzgórzu pod 
Rorgan z którego '.marszałek l l inden- 
burg kierował  bi twą pod Tannenber  
giem. Na spotkanie orszaku pogrzebo 
wpgo nadeszły oddziały wojska Ofice 
rowie przenieśli  ponownie t rumnę na 
lawetę armatn ią  Orszak żałobny p rz y­
był do Tannenberga  pod olbrzymie mu- 
ry pomnika

PRZEMÓWIENIE HITLERA.
TANNENBEKO. Pat T ru m n a  ze 

zwłokami  prezydenta ł l indenburga  pod 
czas uroczystości żałobnej  przeniesiona 
została z wieży wodzów do olbrzymiego
podwórza.

Po kazaniu wypow icdzianeni przez 
pastora Dohrmanna przemówił nad 
trumną kanclerz Hitler, który w krót­
k i c h  i mocnych słowach skreślił życie 
rys feldmarszałka Hiudeiiburga. Mó­
wiąc o bitwie pod 1 annenbeigiern kan­
clerz wpommal i o tragicznym dla N ie­
miec końcu wojny, llindenbiirg zdławi, 
zbrodnię wobec ojczyzny. Z szeregów  
wycofał się wódz, którego imię wpisane 
zostało po wieczne czasy do księgi d /ie  
jow. Jest to ostatni triumf starej armji, 
żc naród niem iecki w 1925 r. nie mógł 
znaleźć w ybi tutejszego przedstawiciela, 
niż starego zotnierza i generała feldmar­
szałka wojny światowej. Jest to tajem­
nica zrządzenia opatrzności, żc w cza 
sic prezydentury tego pierwszego żoł 
nierza i sługi narodu stało się możliwe 
odrodzenie narodu niemieckiego. W i- 
mię jego dokonało się zjednoczenie.
F e l d i i m r s z a l e k  H i n d e n b a r g ,  j a k u  p i c

zydent Rzeszy był obrońcą rcwojueji na 
-odowo - socjalistycznej i przez to » 
możliwił odrodzenie naszego naroilu. 
Przed 20 laty rozległ się po raz pierw 
szy z tego miejsca głos dzwonów, g ło ­
szący sławę* imienia łlindenburga. Dziś 
przy dźwiękach tych samych dzwonów  
prowadzimy zmarłego siwego feldmar 
szalka na wielkie pole bitwy, gdzie od­
niósł jedyni w swoim  rodzaju zwycię 
stwo. Naród niemiecki bedzie przycho­
dził do swojego zmarłego bohatera, u- 
by w ezasacli krytycznych ezeipac no 
we siły do życia, Gdy zniknął ostatni 
kres cierpienia, irnie jego pozostaje na 
zaw sze nieśmiertelne. Umarły wodzu, 
wejdź do W alhalli.

Po przemówieniu  kanclerza Hitlera 
orkiest ra odegrała s tarą  pieśń żołnier­
ską .leli bab* einen Kameraden“ .

W  uroczystościach pogrzebowych 
wziął udzia) płk. It indenburg,  syn zmai 
lego prezydenta,  minis trowie Rzeszy, 
korpus dyplomatyczny,  członkowie

Reichstagu, weterani  wmjny światowej  
ze sz tandarami  8-miu pułków, które 
bra ły  udziat w bil wie pod Tannenber-  
giem oraz przeszło 200.000 osób ze wszy 
stkich stron Niemiec.

ZŁOŻENIE ZWŁOK NA WIECZNY 
SPOCZYNEK

1ANNENBLIU, Pat. —  Po pr/.emó- 
wieniu kanclerza przy dźwiękach 
„Horst  Wessel" 8-miu oficerów wziężb 
t rumnę na ramiona i poniosło j i do 
wieży marszałków,  gdzie zwłoki zlozo 
no na w ieczny spoczynek. Przed truimi t 
szli oficerowie, którzy nieśli odznac/.e 
nia i buławę marszałkowska..  Za t rum 
ną kroczył jedyny żyjący jeszcze feld 
marszałek  wojny- światowej eon Ma 
ckensen, dalej głównodowodzący grupy 
sztafet ochronnych Dietrich i ad |u t anl  
kanclerza Brueckner,  następnie k a n c ­
lerz Hitler, biskup pędowy Dohrmann 
w otoczeniu kleru, minis trowie Rzeszy, 
namiestnicy kra jów minist rowie kr  > 
Jów, przywódcy oddziałów sz tu rm o ­
wych i przywódcy sztafet oelironnycn.

W  chw Ji  wnoszenia trumny do wie­
ży orkies tra odegrała marsz  3-go puł 
ku gwardj i  pieszej. w którym służył 
I lmdenburg.  Gdy składano t rumnę nad 
pomnikiem przeleciał olbrzymi samolot  
„Cindi nb urg‘L udekorowany czarnem! 
chorągiew kami.

Po złożeniu t rumny  uczestnicy po 
grzebu poczęli odchodź u od pomnika 
ż  wieży marszałków ku j wyszli gene ra­
łowie i admirałowie,  którzy trzymali  
s traż hono rową  przy katafa lku towa­
rzyszyli t rumnie do wieży. P i / y  dźwię­
kach  marszów,  poczty sz tandarowe 
Reichswehry,  pułków wschodnio-pru*

podsokretarjahi stanu dla spraw emigra 
ćyjnych.

Projekt  rezolucji w tej sprawie n n  
być opracowany d z i s n j  na komisji  
głównej Zjazdu.

Strajk polskich górników we Francji
PAItYŹ, (I»AT) —  D zienn ik i cloiios/:*. żc po 

Lotnicy polscy pracujący w k o p a ln iach  Ketlm  
lic p o d  Lt*ns og łosili s tr a jk  w łoski na  zn ak  p ro  
te s tu  p rzec iw k o  w y d a lan iu  z p racy  Polaków . 
O koło  200 gó rn ik ó w  p o zo sta ło  w p odziem iach  
i w s trz y m a ło  p racę  w kop a ln i. _____________

Pamięci Dolifussa

kich opuściły pomnik.  \ a  tern uroczy­
stość żałobna została zakończom>

HOLI) NIEMIEC.
\

BERLIN.  Pal.  —  \Y chwili gdy roz 
poczęły się przy pomniku bi twy ta mitra 
Korskiej uroczystości żałobne za z mar  
lego prezydenta Rzeszy, we wszystkich 
miastach i wsiach, na ulicach i domach 
całej Rzeszy zapanowała  cKza W lnu 
racti i przedsiębiors twach wstrzymano 
pracę. Dokładnie o godz 11.45 został 
wstrzymiany wszelki ruch.  Zatrzymały 
się pojazdy, stawali  piesi przechodni-’, 
wszyscy odsłaniali  głowTy. Przy dźwię­
ku dzwoflów, rozlegających się z wież 
kościelnych, podnoszono ramiona do u 
klonu hit lerowskiego.  W owej chwili 
śmiertelne szczątki prezydenta Rzeszy 
złożono na wieczny spoczynek

O 11,4(1 wznowiono normalny tryl) 
źyria w całych Niemczech

Żałoba w Pclsce
, W A iiS jA W A  (I>AT). —  D ziś o a ndł  11 w 

p rz y b ra n e j U i r«u( i z ie len ią  św ią ty n i zh u ru  e- 
w a n g e lick o -au g sb u rsk ieg o  w W a rszaw ie  o d b y to  
się  n ab o żeń stw o  ża ło b n e  za sp o k ó j duszy  p re ­
zy d en ta  JSzeszj N iem iec fe ld m arsza łk a  P aw ia  
l ie n e ek e iid o rf  von u u d  zn łlin d e n b u rg a . Prezy­
d e n ta  R zp lile j re p re z en to w a ł szef k a u e e la r ji  <;> 
w ilnej Św ieżaw ski. W' p ierw szy m  rzędz ie  s ia l 
zasied li m arsza łek  se n a tu  ISaezkiew iez, m in i­
s tro w ie  Z aw adzki, Iteek, K ościa łkow sk i K alińsk i, 
p icz e s  N1KP Krzeniien.ski a w da lszy ch  lawaCJi 
zasied li w icem in is tro w ie , g en cru lic ja  ze S law oj- 
S k ładkow sk im , p rezy d en t W arszaw y  S ta rzy ń sk i, 
w yżsi u rzędn icy  MSZ. K o rp u s d y p lo m aty czn y  
p rzy b y ł in c o rp o re .

P o  nab o żeń stw ie  poseł n iem ieck i von M oltke 
w raz  z cz to u k aiu i p o se ls tw a  p rz y jm o w a li kon 
d o len e je  o b eenyeb

Dziś n a  gm ach u  p re z y d ju in  ra d y  m in istrów  
i gm ach ach  p ań stw o w y ch  w Polsce flag i opusz 
czono  do połowy inaszlu .

'100 członków j i i s l r j a c k ie j  o rgan izac j i  m łodzieży 
„Młoda O jczyzna"  spędza n a  zap roszen ie  Mus- 
sc l in iego  i e r j e  w Rzymie. Co r a n a  po  opuszczę  
m u  Hagi w obozie  p r z y s t r a j a j ą  m łodz i  \ h - 
s i r ja c y  p o r l r e t  swego zam o rd o w a n eg o  k a n c le rz a  

w  świeże kwialy .

i  TELEP. OD K Ł A  SN . KOP E SP  Z  WARSZAWY

Wystawa nrędzynarGdows w Warszawie
nie rdbędzie się

Jak łychac sfery miaroda jne  po- wy między narodowej w Warszawie w x. 
s tanowiły zaniechać urządzenia wvsla 1948.

Padsskrelarjat stanu dla spraw era^rscyjnych ?
W  kuluarach se jmowych nżv*w i o 

nych z powodu Zjazdu Polaków z za ­
granicy dyskutowano wczoraj  wieczo­
rem nad projektem jednej z delegacyj 
zjazdowych w sprawie powołania do 
życia przy rządzie polskim specjalnego

Nabożeństwa w obazie odosobnienia
M inisterstw o  S p raw ied liw o śc i w y d a ło  z.arzą- n ab o żeń stw a  Ilo zo w an i bed ą  m og li p rzysłepo- 

dzen ic, aby  w  m iujspu o d o so b n ien ia  w Iterezle  wat* w czasie  n ab o żeń stw  do  spow iedz i i ko- 
K a rtu sk ie j  o d p ra w ia m  były w k a żd ą  n iedz ielę  “ nui-ji

PARYŻ, (PA T). —  A gencja  H avasit donosi, 
że ro b o tn icy  po lscy  i franouSuy, k tó rzy  z a m k ­
nęli się  w Szybie k o p a ln i w p o b liżu  Iłe tliu n e , 
p rz e rw a li s t r a j k  w iosk i i v»yszli n a  pow-ierzeli 
uię. Z ajście  w ten  sposób  zo sta ło  z lik w id o w an e.

Składajcie ofiary na powodzian

Nswe dwa wyroki 
Sm'erci w Austrii

W jT D E fs, (PA T). —  W  d n iu  dz isie jszym  
sp ec ja ln e  sąd y  d o ra ź n e  w y d a ły  dw a  w y ro k i 
śm ierc i na  u czestn ików  o sta tn ic h  za jść  w  Au- 
s tr ji.

N a  ś m i e r ć  s k a z a n y  z o s t a ł  ż o ł n i e r z  F e i k e ,  k l ó  
r.V b r a ł  u d z i a t  W z a m a c h u  n a  u r z ą d  k a n c l e r s k i  
W y r o k  z o s t a ł  w y k o n a n y  w- .1 g o d z i n y  p o  Jego  
( g ł o s z e n i u .  F e i k e .  s t o j ą c  p r z e d  s z u b f o i i l e ą ,  
w z n i ó s ł  o k r z y k  „ l l c i l  H i t le r

N a  ś m i e r ć  s k a z a n y  z o s t a ł  r ó w o i e ż  j e d e n  z  
u c z e s t n i k ó w  z a m a c h u  w  K l a g e n f u r c i e .  P r e z y ­
d e n t  z w i ą z k o w y  s k o r z y s t a !  z  p r a w a  ł a s k i  i z a  
• n i e m i  k a r ę  ś m i e r c i  n a  1A l a l  c i ę ż k i e g o  w ię -

Austrjacy n!e grają 
o puhar Dav!sa

I1ŚDF.N, (PAT). —  A u strjaek i zw iązek  te n i 
>owy p o stan o w ił w ycofać  się  z e lim in a cy jn y c h  
ro zg ry w ek  o  p u h a r  l);iv isa  lia l ‘!S5 r. D ecyzję  
| |  po w zią ł z ptrw odu  n ieu w zg lęd n ien ia  p ro te s tu  
a u s lr  jaek iego  zw iązk u  ten isow ego  p rz ec iw k o  
w y zn aczen iu  ro zg ry w ek  e lim in acy  jny n i  m iędzy  
A u strją  a G recją  w A tenach na  o k re s  n a jg o rę t 
Szych d o i  w  s ie rp n iu .

Szmcdoty srwieckie 
w Paryżu

PARY2 'Pat. —  Dziś o godz. 10,35 
wylądowała na lotnisku w Le Bourget  
eskadra samolotów sowieckich,  złożona 
z Ir/ocli 4-silnikowvch olbrzymich a p a ­
ratów. Lotnicy sowieccy powitani  b y ­
li przez szefa gabinetu minist ra lotnic­
twa. przez personel  am basady sowiec­
kiej i charge d affai res ESRS. (Ukrainy)j

CzęSć fabryki wyleciała 
w powietrze

PARYŻ, (PA T). —  W sk u tek  w y h u ch n  zbtoi- 
n ik a  z gazem  1 b a to n u  z tlen em  w ylec ia ła  w  
p o w ie trze  część fa b ry k i w yrobów  e le tro lity ez - 
nych  pod  R ouen .

W sk u lck  w ybueliu  trzeeli ro b o ln ik ó w  zg inę ło  
a k ilk u n a s tu  jes t ran n y  cli- W śró fl n ieb  d y r. fa b  
ryk i. S iła  w y b u ch u  b> ła  ta k  w ie lk a , że sz tu b y  
że lazn e  o w adze k ilk u se t klg zostały  od rzu co n e , 
na  w ie lk ą  odległość. S tra ty  in a te r ja ln e  s ię g a ją  
frs. 1,000.1100

1.000 000 sardynek 
wyrzucono

PARYŻ (PA T). —  W  p o rc ie  ry b a ck im , *w 
m leiseow osei D o u a rn en e z  (F ra n c ja  Po ł.) k ilk u  
se t po ław iacz) sa rd y n ek  w rzu c iło  do  m o rza
1.000,000 sztuó  .sa rd jn e k . R ybaey  u czy n ili to  
w sk u tek  zby t n isk ich  cen  z ao fia ro w an y c h  im  
p rzez  fa b ry k a n tó w . R ybaey  p o s ta n o w ili n ie  w y 
ru sz ać  n a  potów , d o p ó k i n ie  z o s tan ą  uw zględ  
n lo n e  ich  ż ą d a n ia  M szy s lk ie  s ta tk i  ry b a ck ie  
pozosta ły  w porc ie .



2 ^KLUJER* z dnia 8-go sierpnia 1834 r.

II Zjazd Kolaków z zagranicy
Projekt staiutu światuwegu związku Polaków

WARSZAWA. Pal.  W ciągu dnia 
dzisu j jzego obradowały  komisje u t w o ­
rzone na wczorajszem plenarnem po 
siedzeniu II Zjazdu Polaków z zagrani ­
cy.

M. in. w gmachu sejmu pod przewód 
nictwein delegata z .Niemiec dr. K acz ­
m a r k a  obradowała  komisja s lalulowo - 
regulaminowa.  Przedstawiciel  rady or 
gai iizaryjuej  mjr.  Fularski  zreferował  
projekt  s tatutu światowego związku Po 
laków z zagranicy,  cent ralnej  organiza 
cji skupiającej  wszyslkieh Ftj laków r o 7 
proszonych po ca łym święcie. Wstępne 
prace  około s tworzenia tej organizacji  
wykonała rada organizacyjna ,  powoł..  
na do życia na pierwszym zjeździć Pola 
ków z zagranicj  przed 5 laty. W  mysi 
s tatutu naczelna władza nowotworzone

go światowego związku Polaków ma 
być ra da  naczelna powołana przez wal 
ny zjazd, k tó ry  odbywać sit; będzie co 
fi lat na podstawie specjalnej ordynacj i  
wyborczej.  Rada naczelna w okresie 5 
lat. kiedy zjazd zebrać się nie może ze 
względów technicznych,’ m a  reprezento 
wrać ten zjazd i być cz jn n ik iem  kont ro  
li wykonania  prog ramu,  musi  stać rui 
st raży ideowej i ma być kontrolerem 
spraw f inansowjeh .  Egzekutywą w y k o ­
nującą zlecenia zjazdu i rady będzie pic 
zydjum rady naczelnej złożone z. p r e ­
zesa, dwuc h  wiceprezesów i 7 członków 
prezyd jum.

Po wysłuchaniu referatu mjr. Fu lar  
skiego zebranie przedyskutowało  p r o ­
jekt statutu.

Mii-  ̂ * i ': I #  mm  ®  *. j s

W  poniedz iałek  rano  odbyto  sic; w sali p o ­
siedzeń S e jm u  w obecności Pana  Prezydenta  
R zeczypospo li te j  i r z ą d u  uroczyste  o tw arcie

ob rad  2-go Zjaztiu P o lak ó w  z Zagran ic j  Na *dję 
ciu m o m en t  o tw arcia  obrad.

Zlot Młodzieży Polskiej z zagranicy
WARSZAWA. Pat.  —  O godz. 18-ej 

w dn.  (i s ierpnia dokonano uroc/y.stegn 
ak tu  powitania  Zlotu Młodzirzy Po! 
skiej  z zagranicy.

Prezes Rady Organizacyjnej  M-nr- 
szał tk  Raczkiewicz wygłosił  powitalne 
przemówienie,  w któ rem złożył życze­
nia młodzieży, aby zawsze i wszędzie

pracą  swą  świadczyli,  że Polak zas n 
żył sobie na dumę polskości.

Następnie przemawiał  ks. pra ła t  I,t 
dpold Riłko. Zkólei wygłosił krótkie 
przemówienie Prezes Ligi Morskiej  i 
Kolonjalnej gen. Orlicz Dreszer,  który 
mówił  o idei prowadzenia Polski do ma 
carsiwowcgo rozwoju.  Na zakończenie 
uchwalono szereg rezolucyj.

Rozruchy antysemickie w Algierze
PARYŻ Pat,  —  W związku z rozr i 

ch a m i  antyżydowskiemi w Constanline,  
udał  się do Algieru przebywający Gstat 
nio w Paryżu gubernator  algierski  Car 
de

Rozruchy przeniosły się dziś z Cou 
stantine do Philipeyille, dokąd również  
zosta ły  w prow adzone oddziały senegal 
gzj ków.

„Le M atm “ donosi,  że sytuaeja w 
Constantine jest nadal poważna. Na uli 
cy Nationale podpalono szereg niagazy 
nów. Pisma nawołu ją  władzę do po ło ­
żenia kresu rozruchom.

ALGIER. Pat, —  W Constankine sy­
tuacja została zupełnie opanowana.

Przyczyni ły  się wybi tnie do tego przy­
byłe posiłki wojskowe.

Według dotychczasowych obliczeń 
utraciło życie 25 osób, w tern 22 Żydów.
Z am ordow ano  ich przeważnie w pry 
wa lnych mieszkaniach,  wielu w celach 
rabunkowycl i  lub z zemsty.

R  ladze aresztowały okoto 40 osób.
Gubernator generalny Algieru, który 
przybył ae roplanem z Paryża,  oświad 
czył prasie,  iż zajścia tc maja charakter 
antysem icki, czego dowodzi  fakt,  iż do 
my chrześcijan były oszczędzane. Wed 
ług oświadczenia gubernato ra  —  s y t u ­
acja została całkowicie opanowana.

Bójki z Arabami-łamistrajkami
w Lyonie

FAKYŻ, (PA T). — D ziś m ieszk ań cy  L yonu  
b y li św iad k am i g w a łto w n e j b o jk i m iędzy ro b o l 
■ likam i a ra b sk im i a  fran c u sk im i ro b o tn ik a m i 
z sy n d y k u lizo w an y m i. Z ajśc ie  w y n ik ło  na  tle  
p rz y s tą p ie n ia  do  p ra cy  św ieżo  z aan g ażo w an y ch  
A rab ó w , k tó rzy  m ieli z a s tą p !ć s tra jk u ją c y c h  ro  
b o tn ik ó w  fran c u sk ic h

I’o  u k o ń c ze n iu  p ra cy  ro b o tn ic y  a rab sc y  pow  
ra c a li  d o  dom ów , z sy n d jk a liz o w a n l ro b o in le y  
p o czę li n a p a d a ć  n a  A rabów  F ra n c u z i zm u sili 
Jd. w y jśc ia  i  tra m w a ju  jed n eg o  z A rabów , n ie 
ja k ie g o  M aleka  i u siło w a li go pob ić. Z w ielk im  
tru d e m  u d a ło  s ię  poM cjl w y rw ać  A raba  i  rąk

n a p as tn ik ó w .
W  ow ej c h w ili n a d je c h a ł in n y  tram w a j, w 

k tó ry m  je c h a ło  o k o ło  30 ro b o tn ik ó w  a rab sk ic h , 
k tó rz y  w idząc  ro d a k a  w  n icb ezp ieczcń siw le , n u  
c iii się  n a  F ra n c u zó w , zm u sili ich  do  uc ieczk i 
i s trz e la li  a o  n ich  z rew o lw eró w .

P o  d łuższym  czasie  p o lic ji u d a ło  się  za jśc ie  
k /likw idow ać, p rzy czem  a re sz to w a n o  13 A rabów . 
W szyscy  o n i m ie li przy so b ie  rew o lw ery  i b rzy t 
>■>

W sk u tek  ty ch  zajść  sy n d y k a t ro b o tn iczy  po  
s ta n o w ił p ro k lam o w a ć  48-godzinny s tra jk  pow  
szech n y

Z walk na Dalekim Wschodzie
LONDYN, (PA T). — K o re sp o n d e n t R eu te ra  

i  S im la  d o n o si: W o jsk a  c h iń sk ie  n ic  z a ję ły  j e ­
szcze K uszgaru  o ra z  te ry to r ju m  tego  e w a k u o ­
w an eg o  p rzez  re b c lja n tó w . S y tu a e ja  w m ieście  
je s t  n iep ew n a , gdyż n iem a  n ikogo , k to  byłby 
o d p o w ied z ia ln y  z a  u trzy m an ie  p o rz ą d k u  Is tn ie

je  p o d e jrz en ie , ż e  w o jsk a  c h iń sk ie  z jo p a try w a  
ne są  w b ron  i a m u n ic ję  s  p ra w d o p o d o b n ie  i 
p ien iąd ze  p rzez  rząd  sow ieck i.

O fic ja ln i1 k o ła  jap o ń sk ie  o b a w ia ją  się  zwy 
c ięsłw a  w o jsk  c h lu sk ich .

Hołd Marszałkowi 
Piłsudskiemu

WARSZAWA. Pat.  — Dziś o godz. 
16-ej odbyła się uroczystość złożeniu 
hołdu Marszałkowi  Piłsudskiemu prze*, 
kobiety polskie z zagranicy Po wpisa 
tiiii się do księgi audjencjonainej  ucze­
s tniczki zjazdu zwiedziły Relweder

Z. Z. P- definitywnie 
zerwało z N. P. R.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie w y­
słało OKÓlnik do wszystkich oddziałów, 
nakazujący rozwiązanie kar te lów z Na- 
rodową Par l j ą  Robotniczą a tworzeni*' 
ich wyłącznic z oddziałami  7jednocze 
nia Zawodowego Polskiego. Okólnik ten 
zarazem zakazuje członkom Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego przyjmowi.  
nia jakichkolwiek m anda tów  z ramie 
m a  Narodowej Par t j i  Robotniczej.  Przy 
jakichkolwiek wyborach nie wolno człon 
kom Zjednoczenia Zawodowego Polskie­
go używać nazwy:  Z. Z P na rzecz X. 
P  R.

Okólnik powyższy spowodowany zo 
s tał  uchwałą Wydzia łu  Rady Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego.

Wszechświatowa narada 
Żydów w Genewie

Na konfe i  uncję  żydow ską ,  k tó ra  m a  się o d ­
być  w k o ń c u  s ie rpn ia  w G n ie w ie  z a p o w ie d z ia ­
ły d o tą d  p rz y ja zd  de legac je  Żydów: z Pa les tyny ,  
Po lsk i ,  Belgji. Kanady. Kslonji ,  F ra n c j i ,  Anglji 
W łoch ,  S tanów  Z jednoczonych ,  .iugosławji i 
Grecji.

7. Po lsk i  p rzybędz ie  8-o.sobowa de legac ja  
Z jednoczonego  Komitetu dla W alk i  z- P rz e ś la ­
d o w a n iem  Żydów w  Niemezech i rai). R u b in ­
ste in  z W iln a  b u rm is t r z  Tel-Awiwu Meir Di 
z en b o ff  w eźm ie  w raidzie u d z ia ł  w  c h a r a k te ­
rze członka  e gzeku tyw y  d la  z w o łan ia  Św ia tow e­
go 'Kongresu Żydowskiego. W sk tad  delegacji  
a m e ry k a ń s k ie j  wchodzi  ni. in. d Step turo Wi.se, 
k tó ry  baw i  już  w Szw ajca r j i .  (ui).

Giełda warszawska
W ARSZAW A. fPAT). W A LU TY . Berlin  

205,20. L o n d y n  26.62. Nowy W o rk  5,27 N. J o r k  
— Kabel 5,27 i pól. P a ry ż  34,90. S zw a jca r ja  
172 67.

JU Ż J U T k O
CIĄGNIENIE 3 ej KI.ASYI

Głów ne w y g ra n e :
3 0 0 .0 0 0  z ł., 100  000  z ł ,
2  p o  5 0 . 0 0 0  z ł .  i  w i c i e  i n n y c h .

1  ̂LOSU p o * i a d « c z a  I o j u

g jg ffijgg łjK B  k lasy  p o p n e d n .  1 0  zł
dla nowonabywcy 30 zt 

Kolektura Loterji Państw ow ej

L l c H T l O S

„Urtga do szczęścia"
W I L N O

W ielkć 44 —  A. Mickiew icza 10 
O d d z i f e ł :  Gdynia, Ś  w .  [ a n s k a  1 0

Zwycięstwo Polski 
w łurznlctwie

STO K IIO I.M . (PA T) — W  B astaił w m iędzy 
n a ro d o w y ch  zaw o d ach  łuczn iczy ch  K urkow sku  
S p y ch a jo w a  o d n io s ła  now e zw y cięstw o  o trz y m a  
jąc p ierw sze  m ie jsce  w s trz e la n iu  n a  70 y a rao w  
U zyskała  433 p u n k ty .

Kronika telegraficzna
STAN BEZROBOCIA W PO LSC E n a  tere  

n ie  całego p a ń s tw a  wedle  d a n y ch  b iu ra  pośred  
n ic tw a  p racy  fu n d u sz u  bezro b o c ia  wynosi!  na 
4 bm  494,111 osób, co s tanow i spadek  bezrobo  
c ia  w sio milkli do tygodnia  p o p rzedn iego  o 
1,880

—  KLIjSKA SFSZA spow odow a ło  w Sta 
nacli Z jednoczonych  o lb rzym ie  stra ty .  Dotkni- 
ła ona  24 s tany  o  ludnośc i  p rz ew y ż sz a ją c e j j '
27.000.1)000 N a jb ard z ie j  uc ie rp ia ły  s tan y  Monia 
nil, W Ąom ing D ako ta  Pó łn o cn a  i P o łu d n io w a  
u raz  12 s tan ó w  p o łudn iow ych  Strat '  im
6.000.000.000 do larów .

—  W YCIECZKA LEKARZY ANGIELSKICH
dziś  ra n o  przyby to  do W arszaw y .  Goście zwie 
dzili kilki.4 szpitali i o śro d ek  z d ro w ia  o raz  C 
i W. F.j poezcin odwiedzil i  p r e zy d e n ta  m ias ta  
W ieczorem  wycieczka  o d jec h a ła  do  K rakow a .

— N O W I. PO W STA N IE  W ACSTRJ1. Poi. 
ty tu łem  , .Terorysc i  a u s t r ja c e y  nie ro z b ra ja  ji 
się". , .Jo u rn a le  d ' l l a l i a ' ‘ zamieszcza  list,  w 
k tó ry m  a u to rz y  l is tu  z a p o w ia d a ją  n o w e  pow 
s ta n ie  w AuH rji .  Ośw iadcza ją ,  iż po Dollfussie  
p rzy jdz ie  kolej na innych.

—  .MINISTER SPRAW ZAGK. BARTHCH
o p u śe i ł  Pa ry ż  u d a ją c  się  n a  3 tygodn iow y  rxJ 
p oczynek  letni na  po łudn ie  F ran c ji ,
P ie rw szej  K adrow ej,  śp iew ak  jiolski p. P roko

PIE ŚN I L E G JO N O W E  W RAD JO RZYM 
NK4EM. W niedzielę,  j a k o  w roczn icę  wym arszu 
| ieni da ł  w ra d jo  rzy-mskiem k oncer t  p leśni leg 
jonowych.  K oncert  z ak o ń czo n y  zosta t  o d śp iew a  /  
lii cm Piej-Wszej Brygady.

D leci Dolltussa

Dzieci k a n c le rz a  Doll tussa  na  w , h rzeżu  w Ricc.ione

Zatwierdzenie wyborów 
do Wileńskiej izoy Rzemieślniczej

Skład personalny Rady Wileńskiej Izby Rzemieślniczej
Władze wojewódzkie zatwierdziły- 

wynik i wyborów,  wyznaczone,  jak wia 
domo, na terenie Wilna i Wilenszczyz- 
ny w dniu  8 hpca.  Wybory nie odbyły 
się z powodu wystawienia wszędzie jed 
nej  tylko listy. Z Wilna przeszło 3 r a d ­
nych,  prócz tego p wojewoda zamiano 
wał 6

Nkfad więc przedstawicieli  Wilna w 
Radzie Izby Rzemieślniczej przedstawia 
się nas tępująco:  z wyLoru weszli: do 
tychczasowy prezydent  Izby p Sztiniań 
ski, Tarasiewicz (szewc), i Lewin (pie 
karz) Mianowani  przez Wojewodę zo

stali: wice-prezydenl inż. Jensz, dyrek 
lor  seminar jum nauczycielskiego w Wi! 
nie p. M atuszkiewicz. Lazar  Kruk, poseł 
Stankiewicz oraz pp. Lichtmacker i 
Uzialło.

Ogółem Izba Wileńska liczy 15 rad 
nych  łącznie z przedstawicielami  powta 
łów.

Wobec uprawomocn ienia  się wy bo 
rów jeszcze w ciągu bieżącego miesią 
ca zwołane żostanie posiedzenie nowe. 
Rady dla wyboru władz Izby. Zwołanie 
tego posiedzenia projektowane jest nu 
dzień 22 b. ni
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politykaRealna
L tarł się już p o g M .  że jedną-z lor .u 

akcji  zatrudnienia i walk; z bezrobociem 
sa inwestycje publiczne. Budując r o ,  
kyłowe i lin je koli juwe, mosty,  gmachy 
państwowe czy dumy m.eszkalne daje- 
n ę  bezpośrednio zatrudnienie pewnej  
liczbie rąk robotniczych.  Po n ad to  prze/  
zwiększenie w tej drodze zapotrzebowa­
nia na  żelazo cement,  wapno, cegłę, szy 
by i t. p. mater ja ły  inwestycyjne —  p o ­
średnio zwiększa się stan zatrudnienia 
w fabrykach produku jących  te mater ja
*y-

Mając na uwadze te dodatnie skutki 
inwestyeyj w dziedzinie za trudnienia i 
ożywienia rynku,  w niektórych kra jach 
uznano rozszerzenie do możliwie maksy 
nialnych rozmiarów robót publicznych 
za jeden z podstawowych punktów pro 
gramu w alki z przesileniem gospodar- 
czem.

Na inwestycjach bazuje sie przede 
wszystkiem anierykaiiski program ,,na 
kręcenia konjiinktuiy“. Amerykanie wy 
szli z założenia że najistotniejszą p rz y­
czyną przesilenia jest zwichnięcie równo 
wagi między produkc ją  i konsumpcją .  Z 
chwilą kryzysu na rynku amerykańskim 
znajdowały  się w składach kolosalne 
ilości towarów Aparat  produkcyjny h 
go k ra ju  nastawiony był na ogromne mu 
•<Iiwości wytwórcze.  Nie było tylko kon 
sumenla.  Rynek wewnętrzny Stanów Zje 
dnoezonych przesycony został towarfi 
mi. a siła nabywcza ludności malała 
wraz z katastrofalnymi spadkiem cen i 
dochodów- r o 1 n i cz y c h .

Co więc czynią Amerykanie?
Dążą do rozszerzenia zbytu dla swej 

produkcji  przez zwiększenie siły nabyw­
czej r \ n k u  wewnętrznego.  Uruchamiają  
ogromne kredyty  na roboty publiczne 
akcję podnoszenia cen płodów rola: 
c/y cli i na pomoc dla producentów,  t 
cl iwalaja w7 lutym 19,'!2 r ustawę, dopu 
szczającą obligacji państwowe i weksiu 
banków prywatnych d o  p o k r y c i a  p i e n i ą  
dza. Rząd Stanów Zjednoczonych eini 
tuje s/i reg-ohligacy j krótko i d ługot i rm:  
n o w y c h ,  uzyskuje pieniądze z inslylucyj 
emisyjnych i rzuca je na wielkie roboty 
publiczne.

Ten środek jak wiadomo — zawo­
dzi. Nowy rząd prezydenta Roo:eve".t  
przeprowadza więc w kwietniu 19113 r. 
dewaluację dolara, k tóra  pomyślana zo 
stała nielylko jal-o środek oddłużenia 
kolosalnie już wówczas obciążonego dlu 
gami amerykańskiego życia gospodar­
czego. Dew-aluacja dolara miała równie/

na celu zapewnienie towarom am eiyka ń  
skim lepszej konjunklury  zbytu, a to 
przez stworzenie premji walutowej  p i w  
eksporcie,  oraz przez wywołanie wew 
nątrz kra ju  ruchu intylezauryzaiw jiiego 
i ucieczki od pieniądza do towarów.

W tern sposób dewaluacja dolara po 
łączona z akcją  zwyżki płac i wejściem 
rządu amerykańskiego na drogę ścisłej 
i drobiazgowej  reglamentacj i  życia go 
spodarczego uzupełniły i wybilnie wam o 
gniły p ierwotny program polityki a m e ­
rykańskiej  —  nakręcenia  koniunktury  
przez inflację pieniężno-kredytową i 
wielkie roboty publiczne.

Również —  clioć nieco innemi m eto­
dami —  do przezwyciężenia kryzysu  
w drodze wielkich robót publicznych i 
akcji zatrudnienia dążyły Niemcy i AYto 
Chy.

W  Niemczech na szeroką skalę zakn 
jono plany z bezrobociem opar te na ro 
botach publicznych, zobowiązując skarb 
państwa do f inansowania programów 
pracy, a Bank Rzeszy —  do redyskonta 
t. zw. weksli pracy.  Włoski plan Musso 
liniego opierał  roboty publiczne na  k re ­
dycie publ icznym Obywatelom kazano 
żyć skromnie i mało jeść, wszystkie zas 
możliwe środki pieniężne zabierano im 
w7 formie pożyczek na f inansowanie rzą­
dowych planów gospodarczych.

Wszystkie te wielkie p lany w swoim 
czasie szeroko ł>yły reklamowane zagra 
nicą. Pamiętamy,  że i u nas metody amc 
iwkaiiskii czy niemieckie wywierać p o ­
częły wpływ na pewne koła, które dojna

inwestycyjnych na szeroką skalę,  co nie 
cierpliwrsi zaś zalecali zwiększenie na h n 
cel obiegu pieniężnego, bądź wypuszczę 
nic jakiegoś nowego pieniądza,  opar tego 
na h ipotekach państwowych czy zaległo 
sciacli podatkowych.

Zdaje się ż.o dziś już uh mamy sobie 
nie do zarzucenia, że nie poszliśmy po 
tej drodze.

Doświadczenia,  poczynione przez 
państwa,  które chciały uporać  się z prze 
sileniem przez inflację i robol} publicz 
ne, coraz wyraźniej  już poczynają sobie 
uprzytomniać  błędność tego kierunku.

Uóż bowiem okazało się?
Okazało się, że wszystkie te progra  

my posiadają zwykle krótki  oddech.  In­
flacyjny pogram robót publ icznych jest 
przecież niczeni innem, jak tylko zadłu­
żeniem się państwa i dokonywaniem 
znacznych wydatków.  Które obciążają 
przyszłe budżety.

To też deficyty budżetowi w krajach, 
stosujących środki, wzrosły do ogrom­
nych kwot przy jednoczesnym kolosa! 
nym wzroście zadłużeniu państwowego.  
Wystarczy podkreślić,  że zadłużenie we­
wnętrzne  rządu włoskiego w związku z. 
prowTadz.onemi robotami  osiągnęło kwm 
te 80 miljarcTów lirów7. Zadłużenie pań 
siwa w S ta nach  Zjednoczonych wynos 
już 33 nril jardy dolarów.

Im mniej jaki kra j  pos iada rezerw 
kapi tałowych tein krócej  wytrzymać mo 
że akcję robót publicznych, p rowadzo ­
nych z kredytu publicznego. Stany Zje­
dnoczone przez pew ien czas będą jeszcze 
mogły te roboty prow7adzić, w7e W ło ­
szech jednak zadłużenie państwowe do

szło niż do lakicli rozmiarów ze Mus- 
solnr  musiał  zatrąbić do odwrotu,  stwief 
dzając, że dalej już Włochy zadłużać się 
nii mogą.

V, Niemczech akcja za trudnienia i 
robót publ icznych doprowadzi ła do zu 
pełnego wyczerpania  rezerw złota w Ran 
ku Rzeszy. Rząd niemiecki,  pozbawiony 
dewiz, musiał  pójść na zmniejszenie lub 
zupełne ograniczenie przywozu niek tó ­
rych surowców,  w ślad zaś za tom s tanął  
wobec konieczności ograniczenia pro gm  
mów pracy.

Jeśli chodzi o Po lskęf to  nasza akcią 
inwestycyjna prowadzona jest w opar­
ciu o inne i —  trzeba to przyznać da­
leko zdrowsze zasady.

.l ik wiadomo,  rząd nie prowadzi  u 
nas polityki sztucznego . .nakręcania kon 
j im k t u ry  . Poli tyka gospodarcza Polski 
daleka była i jest od jakiejkolwiek m y ­
śli f inansowania  robót publ icznych i m 
wesiycyj kosztem pieniądza lub przez 
zaciąganie na ten cel w-iełkich potyczek.  
Przy’ stosunkowo niew-iell- ich naszych re 
zerwach kapi ta łowych taka pul i tyka b y ­
łaby u nas poli tyką samobójczą.

Nasza droga walki / przesileniom jest 
inna. Możnaby ją nazwać drogą przezwy 
ciężenia kryzysu nie od strony pieniądza- 
ale od strony towaru. Dąży się do tego, 
aby przez, obniżenie i wyrównanie  na 
możliwie niskim poziomie cen poszczę 
gólnyeh lowarow udostępnić te towTary 
dzisiejszemu zubożałemu konsumen to ­
wi, wyrównać w len sposób dysproporc 
ję między produkc ja  i konsumpcją,  oraz 
zwiększyć obroty gospodarcze.

Konsekwencją tej drogi jest konieez 
ność trzymania się przy prowadzeniu  
działalności inwestycyjnej rani realnych 
możliwości finansowych. ic sztuczne 
zwiększanie popytu na -inwestycje —- ale 
twoi zenie odpowiednich warunków,  wT 
klOrych mógłby się w Polsce rozwinąć, 
zdrowy ruch inwestycyjny

Niech więc nikogo nie dziwi, że na­
sza działalność inwestycyjna nie może 
się pochwal ić I lk imponującemi  cy f ra ­
mi dokonanych  robol i... długów j a k ;e 
wykazują Stany7 Zjednoczone,  Niemcy 
czy Włochy Kiedy jednak w7 ta uilych 
kra jach,  po wyczerpaniu środków t inan 
siiwyrh. roboty .publiczne i inwestycje 
zamierają,  to u nas obserwujemy ieli 
mniej może efektowny w7 cyfrach, ale 
stały wzrost, który w najbliższej przy­
szłości. po upływrje pewnych jeszcze pro 
cesów7 przystosowawczych ulec powi­
nien wybi tnemu wzmocnieniu

.1. R—ski.

gały się od rządu uruchomienia  prac

Rswja wcj:k w  20-lede Zbrojnego Czynu Leyjonów

Na zdjęciu tia p ierwszym pianie  odd/.iat Szkoły P odchorążych  w h is to rycznych  m u n d u rach .

SYMPOZJOM
0 teatrze, 

recenzentach i publiczności
(Artykuł dyskusyjny)

Utarło się mniemanie,  że -ciekawe są 
tylko rzeczy nadzwyczajne.  Zamachy tc 
rorystów7, kazirodztwo,  sensacyjny wy 
nalazek techniki,  mord rabunkowy,  mu 
dzynarodowe wyczyny genjalnych oszu­
stów uniwersalni  sukcesy tej luib owej 
niisski, oto tematy, na  k tóre poluje fel- 
jelonista.  Czyżby w powszedniości na 
szej nie było rzeczy ciekawych"

Dlaczegóżby, jeżeli p X, z panern 'i 
rozmawiali  na temat  ciekawy, nie p rz e ­
kazać ich rozmowy szerszym wars t ­
wom? Dlaczegóżby nie poruszyć umysły 
sprawami,  k 'o re  warte są dyskusj i?

Moj kolega redakcyjny L zaprosi! 
mnie na  kufel  piwa. Chodzi nie o kufel 
i nie o piwo, ule o to, 'żc przy piwie m ó ­
wiliśmy7 o teatrze

—  I w a ż a m ,  —  mówił mój  współbie­
siadnik, — że praca  recenzentów teatral  
nych jest niecelow-a. Sztukę popros tu 
trzeba przeżywać,  trzeba ją czuć. Wtedy 
ię nawiązuje kon tak t  z autorem i akto 

rem, hez tego wszelkie omówienia nie 
wiodą do niczego.

■— Pan tak mówi,  jakgdyby w oee 
nie szluki odgrywały  rolę tylko subjek 
tywne w7zględy, jakgdyby decydowało 
tylko to, co się temu lub oweinu od piei

Ws/.ego wejrzenia podoba lub niepodoba
—  Ależ lak. A czy, Pan,  sądzi, że io, 

co się podoba lub nie podoba recenzenlo 
wi, to jest bardziej ob j ik tywne i decydu­
jące, niż glist zwykłego przygodnego W: 
dza, czy też bywalca teatralnego.

—  Owszem. jeżeli recenzent jest oil 
powiednio do swej pracy przygotowane.

— .Jak pan rozumie przygotowani"  
recenzenta '!

-— Sądzę, że nawet między przygod­
nym widzem, k tóry rzadko odwiedza te 
atr, a między s tałym bywalcem leatra! 
nym jest wielka różnica, gdy chodzi o 
wartośi ich sadów o s/luce.  Ocena pięk­
na nie da się ująć w jakieś slałc normy i 
przepisy, ale trafność sądu o wartości  
rzeczy pięknych powstaje na podst iwie 
intuicji i doświadczenia.  Zarówno jed 
no j ak  i drugie kształci się przez obco­
wanie ze sztuką, Uboczne znaczenie dta 
rozwoju życia estetycznego mają teor*- 
tyczne rozważania o pięknie.  Stały b y ­
walec teatru, jeżeli nie filozofuje nad tea 
trem, to przez stałe z nim obcowanie za­
ostrza swoją intuicję i pogłębia Ctoźwifiu- 
czenie., które mu pozwala tern łatwiej 
doslrzec zalety i w\idv sztuki i jej \, \ k o  
nania.  Recenzent ponadto  ohowiązany 
jest znać strony7 teoretyczne p r a i \  l-ea- 
Tralnej, nawet  w stopniu większvm, niż. 
autor  reżyser r aktor.  On wszystkie ie 
dziedziny pracy teatru .umsi ogarniać.  
Wolno mu nie mieć lalentn drama turga ,  
reżysera i aklora ,  ho jego lalenl musi 
być inny, raczej pokrewny talentowi pu

bhey sly, ale pow inien on posiadać w i 
dzę trzech powyższych współtwórców 
sceny, lego najwyższym zadaniem jest 
podnosić widownię pod względem k u l ­
tury teatralnej,  sprowadzać do jak na; 
mniejszego znaczenia tę granicę,  którą 
między ar tys tami a publicznością • lano 
wią kur tyna  i rtimpa.

—  A więc, paiiskiem zdaniem recen 
zent to taki wychowawca publiczności.

—  Nie tylko To jego najbliższe z a ­
danie.  Poza tem wobec sceny jest głosem 
opinji,  ale tę opinję powinien i raktować 
tak. jakdgyby widowmia pod względem 
kul tu ra lnym stała na jego własnym p-j- 
z.omie.

—  Uważam, że wywody pańskie,  są 
że tak powiem „mistyczne",  nii z lego 
świata,  bo  się nie liczą z rzeczywistością 
O ile istnieją specjalne s tndja dla li tera 
tów, reżyserów i aklorow.  o tyle nikt nie 
zna specjalnych studjóy d l i  recenzen­
tów7 teatralnych- Zajmują  się tem dzie i 
n ikarze  w ogolnem tego słowa znaczę 
niu. Tylko stołeczne i nieliczne pro- 
w incjimalm- pisma mogą sobie 
pozwolić na zaangażowanie do tego tu 
dzi hardziej  wyspecjal izowanych,  za j:« 
k ich  tu mogą uchodzić od biedy7 lih - 
raci i kry tyrcy literaccy. Ponadto  tylko 
w7 Warszawie recenzent może zachowa ■ 
sobie niezależność sądu Nasze niasta 
prownncjoiudne są tak małe, że ludzie 
popros tu di pcą sobie po pietach.  Recen 
zfint mimowol i  jest tu metyle skrępowa 
ny, ile do pewnego stopnia zdczorjenlo

wany osobistą znajomością z reżyserem, 
dy rektorem teatru, aktorami .  Przyzna 
pan, że w takich w a ru nkach  znaczenie 
giosu recenzenta dla kultury7 teat ralnej  
badzo maleje.

—  Nie podobna z tem się nie zgodzić. 
Jednak  to przemawia  tylko przeciw7 obec 
nej  metodzie pracy recenzentów7, a nic 
obala jej celowTosci w idealniejszej .or- 
mie, jaką  tu przed chwilą rozwinąłem

—  Tak. ale jak to o 'ągnąć?
—- To nii jest .sprawa łatwa ale war  

ta zachodu.  l’o jest bodajże na  kryzys 
tea tra lny jeden z najskuteczniejszych 
środków,  aczkolwiek obliczony na dal ­
szą meto.i

—  W yd a je  (tui się naprawdę,  że s p r a ­
wa poruszona przez nas  dotyczy zagad 
nienia zasadniczego.

— A mOżebysmy tak naszą rozmowę 
przenieśli  na łamy prasy?

— Niew-ąlpliw ic byłoby to rzeczą po 
żyteczną i cienawą.  Przecież nie wy po­
wiedzieliśmy jeszcze tak wuelu rzeczy, 
które w tej sprawie cisną się popros tu 
n i język.

—  A ponadto  możeby to sprow-okowa 
ło do wypowiedzeniu się czynnik- /.win 
teresowane: autorów-, reżyserów, akto  
rów i publiczność.

A więc decyzję naszą realizuję i przed 
kładnm redaktorowi . .Kurjera Wileń­
skiego" feljeton, zapoczątkowując d y ­
skusję na temat : ..Czego oczekujemy od 
recenzeulów7 tea tra lnych '  ?

Wf. Arciniow iez.
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Fokker o przyszłości lotnictwa
FO K K E R  SIĘ  W STYDZI.

1'odcźati b a .ik ir tn  w y d an eg o  n a  jeg o  cześć 
r rzez  K lub O b y w ate lsk i w B redzić  zn an y  ho  
len d e esk i p rzem y sło w iec  lo tn iczy , A nton i I-ok- 
Ł e r, należiiey  n o tab e n e  do ro d z in y , z k tó re j  p o ­
c h o d n ą  i s ław n i w arszaw scy  F u k ie ro w ie , w yg ło ­
s ił  n a s tę p u ją c e  p rzem ó w ien ie :

„S am o lo ty  n a  k tó ry ch  d z is ia  j l a t a m ) , s ta n o ­
w ią, p ra w d ę  m ów iąc , is tn ą  o b razę  d ia  w iedzy 
tec n n icz n e j. W sty d  m n ie  p n p ro s tu  o g a rn ia  za 
K ażdym  ra ze m , gdy w idzę m o je  n azw isk o  na 
k tó ry m ś z a p a ra tó w  w y p u szczo n y ch  z n a sz e j fa 
b ry k i .  Vt p rzyszłości, sam o lo ty  będą całk o w icie  
ró ż n e  o d  dz is ie jszy ch . L a tam y  p rzec ież  od 
ć w ie rc i w lekn , jesteśm y ja k  dz iecko , k tó re  u- 
czy  się  chodzić . G łów ną cech ą  sam olo tów  przy 
azlości będzie  m o to r, u m ieszczony , n ie  ja k  o. 
n ecn ic  z p rz o d u  sam o lo tu , a le  w ew n ą trz . Coby- 
4 m y p o w ied zieli o k o n s tru k to rz e  s ta tk u  k tó ry  
u m ieśc iłb y  m aszyny  p o p ęd o w e n ie  w ew n ą trz  
b ta tk u , a  r .a zew n ą trz?  T ym czasem  ro b im y  z u ­
p e łn ie  to  sam o  z n aszem i sam o lo tam i. A b su r­
d a ln o ść  teg o  p o stę p o w a n ia  m n ie j rz u ca  się  w 
o cz /  ty lk o  d la tego , że o p ó r  p o w ie trz a  n ie  je s t 
ta k  w ie lk i ja k  o p ó r  w ody. I s tn ie je  o n  ten in le- 
m n le j.

O becne a p a ra ty  lo tn icze  są  z tego  p u n k tu  
w id zen ia  is tn em t p rzeży tk am i. N ic będzie to  ju ż  
je d n a k  trw a ło  d łu g o . O becny o a re s  k ry zy su  go 
upod arczeg o  n ie  je s t  zby t o d p o w ied n i d o  n o ­
w ych , b a rd z o  n ie ra z  k o sz to w n y ch  p ró b , z ro b i­
m y je d n a k  k o n ieczn y  w ysiłek , i w p rzyszłości 
I łn je  o k rę to w e  1 k o le je  że iazn e  będ ą  się  mir 
• la ły  liczyć z b a rd z o  pow 'ażną k o n k u re n c ją  li 
n l j  lo tn iczy ch .

1000 K ILO M ETR Ó W  NA GODZINĘ
R ozpoczęte  o d  n ied a w n a  b a d a n ia  s tra to s fe . 

ł-y o tw ie ra ją  p rzed  lo tn ic tw em  erę  nieogranSezc 
n y eh  p ra w ie  m ożliw ości. O czyw iście, na leży  d o ­
k o n ać  jeszcze  w ie lu  p ró b , k tó re  będą  w ym agały  
o g ró h tn y eh  w ysiłków , je d n a k  je s t  rzeczą  zu p eł 
n ie  m ożliw ą i e  o s iąg n ie  się  w s tra ło s fe rz e  szyb  
k o ść  k o m u n ik a c y jn ą  1000 k im . na godzinę. Po

dróż  m iędzy A m eryką  a E u ro p ą , będzie  w ó w ­
czas trw a ła  n ie  d łu że j n iż o b ecn ie  p o d ró ż  o so ­
bow ym  p o ciąg iem  m iędzy  dw o m a są sied n ien ii 
m ia s tam i Z ro z rzew n ien iem  będą  w ów czas w spo 
■niiiali r. 101? gdy o s iąg n ąłem  na  zb u d o w an y m  
p rzez  sieb ie  a p a ra c ie  szy b k o ść  9fc k lin . n a  godzi 
nę, a  w szyscy Inn i lo tn icy  zaz d ro śc ili m i lego 
„ re k o rd u "

W iększe  k o rzy śc i z u ży w an ia  sam o lo tó w  
w p ły n ą  n a  zw ięk szen ie  się  p o p y tu  a a  nic, co 
pozw oli na  fa b ry k a c ję  s e ry jn ą , k tó ra  da  w  r e ­
zu lta c ie  z n aczn e  z m n ie jszen ie  ccn  sam o lo tó w . 
P o w aż n ą  z a to  p rzeszk o d ą  w d a lszy m  ro zw o ju  
lo tn ic tw a , są  w ysok ie  ceny  benzyny , z k tó re in i 
trze b a  będ zie  w alczyć. R ów nież n a k ła d a n ie  p rzez  
rz ąd y  łu b  sa m o rzą d y  w y so k ich  p o d ifk ó w  na  
zużycie  benzyny, je s t  ak te m  b a rd z o  k ró tk o w z ro  
c z e e j polityki* '.

Z I .P P F I INY TEZ  S IĘ  PRZYDADZĄ.
YV d a lszy m  c iągu  sw ej m ow y F o k k e r  p rz e ­

szed ł d o  w rażeń  o d n ies io n y c h  p rzezeń  p o d czas 
o d b y te j o s ta tn io  p o d ró ży  d o  R osji a  n a s tęp n ie  
F o k k e r  z a ją ł  s ię  zep p e lin am i. Z d an iem  jego,

b a lo n y  ró w n ież  m a ją  w ie lk ą  p rzy sz ło ść  p rzed  
sobą , i jeże li d z iś  a c ro n a u ty k a  n ie  o siąg n ęła  
jeszcze  p o z io m u  lo tn ic tw a  p ła tow eow ego , to  na  
leży  to  w y tłu m aczy ć  fak tem , iż p o d czas w o jny , 
k tó ra  b y ła  o k re sem  n a jw ię k sz y ch  po stęp ó w  w 
lo tn ic tw ie , z a jm o w an o  się  zn aczn ie  w ięcej p la- 
to w cam i n iż  b u tonam i.

P o  p rzem ó w ien iu  F o k k e ra  głos z a b ra ł d y ­
re k to r  n a jw ię k sz e j h o le n d e rsk ie j  l in jl  o k rę to w ej 
„N eed e rian d  , O św iadczy ł on , że jeg o  zd an iem , 
zb liża ją  się  ju ż  szy b k iera i k ro k a m i czasy , k ie ­
dy to  to w a rzy s tw a  o k rę to w e  nędą m u sia ły  p rz r  
w idzieć p rzew o żen ie  d ro g ą  p o w ie trz n ą  lep ie j 
p łacący ch  p asaże ró w , p o z o s taw ia ją c  „w lek ące  
się  ja k  żó łw ie  o k rę ty "  (4 d n i  n a  p rzeb y c ie  t a ­
k ie j k a łu ży  ja k ą  je s t A tlan tyk !) p o d ró żn y m  
trze c ie j k lasy  i to w aro m . Ju ż  te ra z  to w arzy stw o  
o k rę to w e  „Ne eaerland** z a ję ło  się  tą  Spraw ą, 
p rz y s tęp u jąc , w ra z  z in n y m i a r ti ia to ra m l h o le n ­
d e rsk im i d o  p rzy g o to w ań , m ający ch  n a  celu  
zorganizow  an ie  s ta łe j k o m u n ik a c ji lu k su so w er ii 
zep p e lin am i, ta k  m iędzy  E u ro p ą  » A m eryką, ja k  
m iędzy I lo lu n d ją  i je j  p o siad ło śc iam i w Azji.

- - - M. B .

Wypadek, który mógł zmienić bistorję
F ra n c u sk a  " L ‘O cu v re r* o g łosiła  o s ta tn io  e- 

p izod  z ży c ia  L en in a, w y ję ty  z jeg o  lis tó w , z a ­
o p a tru ją c  go ty tu łem : „ W y p ad ek , k tó ry  m ógł 
zm ien ić  h is to r ję  R o sji i św ia ta ...? '.„>

O to  co  p isze  g aze ta  f ran e u sk a .

C IC H E  l SP O K O JN E  ŻYCIE.

L a ta  sw e „ b u rzy  i nnporu* ‘sp ęd z ił L en in  
we F ra n e ji  P o ra ź  p ierw szy  z aw ita ł d o  P a ry ż a  
jak o  m łody  jeszcze  s tu d e n t w ro k n  1805. Gdy 
zaś p o ra ź  w tó ry  p rzy sz ło  m u z jech ać  do  P a ry  
ża w ro k u  1908, by ł ju ż  zn an y m  p rzy w ó d cą  
fra k c ji  bolszcw ickic-j ro sy jsk ie j  p a r t j i  so c ja lu o - 
d e m o k ra ly c z n t j.

Wielka rew|a wojskowa w Warszawie
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Na zd jęciu  aześć e sk a d r  lotniczych w sile 218 sam o lo tó w  w czasie p rzelo tu  n a d  polem  rcwji.

W  P a ry ż u  zam ieszk a ł L en in  w e łc h e j d z ie l­
nicy, p rw w acząc sp o k o jn e , p ia c o w ite  życie. O- 
toczony  p rz y ja c ió łm i, p rzew ażn ie  też  e m ig ra n ­
tam i po lity czn y m i, p rz eb y ł tu  cz te ry  la ta , zm le  
n ia ją c  p rz ez  ten  czas za led w ie  jeder. ra z  m iesz ­
kan ie . Żył tair. ra zem  ze sw o ją  żo n ą  i teściow ą 
k tó re  b a rd zo  d b a ły  o  jeg o  w ygody.

POKAZ LOTNICZY.
M ałżeństw o  U ljan o w  lu b iło  w c h w ilach  w o l­

nych  o d  p ra cy  sp a c e ry  w  o k o lice  p a ry sk ie  Spa 
c e ry  te  o d b y w ali w e d w ó jk ę  przew -ażnie na  ro  
w orach . T e o re ty k  bow iem  1 p rz y w ó d ca  bo łsze  
w iek i by ł z ap a lo n y m  c y k lis tą . I  w ła śn ie  je d n a  
ta k a  w y cieczka  sk o u czy ła  się p rzy g o d ą , k tó ra  
n ie  k o sz to w a ła  o m al życic p ó źn ie jszeg o  d y k ­
ta to ra  t n ie k o ro n o w an e g o  caca  R osji.

B yio  to  z p o czą tk iem  1910 ro k u . L en in  w y­
je c h a ł  n a  ro w e rze  d o  m ias teczk a  o b o k  P a ry ż a , 
gaz ie  n a  w ie lk im  p lacu  o d b y w a ła  się  p ró b a  
w zlo tu  lo tn iczeg o . B yły to  bow iem  d o p ie ro  po 
cz.ątki a e ro n a u ly k i. k ied y  lo tn ic tw o  poczęło się 
d o p ie ro  ro z w ija ć  z p o w ijak ó w . N ic w ięc d z iw ­
nego  że z a in te re so w a n ie  le m i p ró b a m i b y ło  
b a rd zo  d u że  1 k ażd y  k to  m ógł śp ieszy ł słę  tem u  
w zlo tow i p rz y p a trzy ć

W YF ADEK
VV d ro d z e  p o w ro tn e j, gdy późnym  w ieczorem  

po sk o ń czen iu  p o k a zu  L en in , pęd z ił n a  ro w erze  
w nteonę P a ry ż a  n a je c h a ło  n a ń  w  szybk iem  pę 
dzie  n u to  ł ro z trz a sk a n y  ro w e r  p o to czy ł słę  w 
p rz y d ro ż n y  ró w  „L edw ie  zd ąży łem  zaw czasu  
zesk o czy ć  —• o p isa ł L en in  d o k ła d n ie  ten  w ypa  
dek  w liście , d o  m atk i. Z eb ran y  tłu m  pom ógł 
mi w z a n o to w a n ia  n u m eru  au ta . P o d a li  m i też 
sw o je  n a zw isk a  św iad k o w ie  w y p ad k u  D ow ie­
d z ia łem  się , żc sp ra w c ą  je s t ja k iś  k siążę . T era z  
w szcząłem  p rzec iw  n iem u  p ro ces i w ziąłem  a d ­
wokata'*.

W  te j sa m e j sp ra w ie  p isze  jeszcze  L en in  d o  
m atk i k ilk a k ro tn ie . .Szczególnie d o k ła d n ie  p i ­
sze  w  lis ta c h  d o  m atk i i s io s try  o  p rzeb ieg u  
sp raw y . N iec ierp liw i się, że ta k  żó łw im  k ro k iem  
p o stę p u je  n a p rzó d  Aż n a reszc ie  d o czek ał się  
w y ro k u . S ad  f ra n ru s k i  p rz y z n a ł m u o d szk o d o ­
w an ie  T ak  z ak o ń czy ł się  w y p ad ek  L en in a  w 
ro k n  1010

COBY B Y ŁO -.
Ale c iek aw e  je s t  to , eo  o p o w ia d a  o te j  h i ­

s to r i i  jed e n  z ro sy jsk ic h  p o w ieśc io p isa rzy  n a  
em ig rac ji, a  co  za  n im  c y tu je  „ L o e u v re “ :

Ów książę  fra n c u sk i, a ry s to k ra ta  k tó ry  za 
p łac ił L en in o w i po  p ro cesie  ty ch  k ilk a se t f r a n ­
ków , za  k tó re  z re sz tą  L en in  sp ra w ił sob ie  n o ­
wy ro w e r, t rz y m a ł p rzed  24 łaty , sa m  n ie  z d a ­
ją c  sob ie  z tego  sp ra w y , los R osji w  sw ojem  
rę k u  K to  w ic  coby b y ło  z R osją , gdyby  ten  
w y p ad ek  by ł s ię  skończy ł b a rd z ie j  trag iczn ie,.

K to w ie czy by -wówczas ów  w y p ad ek  z p rz ca  
24 In ty  n ie  byf zm ien ił h is to r ji  n ie ty lk o  R osji, 
a le  i ca łego  św ia ta ... (m).

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

Jćżdźąre ryby
)Na j t d n ę m  z w ie lk ich  dworców- ko le jow ych  

w y d a rzy ła  się t a k a  hi-storja-
Gdy w ieczorem  odszed ł  poc iąg  tow arow y , 

o d n o śn y  lu n k c j a n a r ju s z  z am e ld o w a ł  pe łn iące  
m u  służbę u rzęd n ik o w i,  żc pozosta ł ,  z jak ic h ś  
tum  techn iczn o -zaw o d o w y ch  p rzyczyn ,  wagon  z 
i iybanu

—- Piękn ie  —  po w ied z ia ł  u rzęd n ik  —  od- 
sa lu lo w a ł  i poszedi w k ie ru n k u  k an cc la r j i .  Ryb 
ki sm a cz n a  rzecz p om yśla ł  i d z iw n em  sk o ja rz r  
riiem myśli,  p rz y p o m n ia ła  m u  się p iosenka .

„Raz rybki  w m o rzu  b ra ły  ślub.
P luska ły  w odę:  chlup, ch lu p  chlup.
T ra la  la la  la, t ra la ,  t ra la  a la ,„“
— Został  jeden w agon  z r y t a m i  —  zakonni 

niKował w k a n cc la r j i ,  zag łęb ionem u w uktiiCh 
przełożonem u.

—  Dobrze.  P ó jd z ie  r a n o .  —  odpow iedzia ł  
tenże  i zagłębi! się w sw oje j  robocie .

W o b ec  tego m łody u rz ęd n ik  posluku ł  coś 
n a  Morse  m, poczcm  z a ją ł  się  j ak iem ś  sp raw  
lizaniem  pap ie rów ,  a le  do  głowy wciąż  pchała  
m u się n a trę tn ie  m ekrd ja  o ryb  Lewe Ry sobie 
ulżyć, począ ł  ją  zc icha  gwizdać pod nosem , nic 
la k  je d n a k  cicho, by to nie doszło do uszu 
zw ierzchn ika .

T en  s łuchał  jak iś  czas,  zupełn ie  bezm yślnie ,  
zagłębiony- w robocie ,  nag le  ze rw a ł  sie jak opa  
rzony- i w rzasn ą ł :

—  Coś p an  m ów ił?  Że j ak i  wagon  został"’
—  Z ry b a m i  —  o d p a r ł  fil gm nlyczn ie  :a- 

gadmęffy, zrlz iwony wybuchem* spoko  jnego szefa.
—  1 p an  to  m ów isz  tak sp o k o jn ie?  Gzy nie 

znasz  pan  p rz ep isó w ' '  Ryby m uszą  być wcią 
głym ru c h u ?

—  Są p izecież  w wodzie,  m ogą  się ruszać.
—  W  ru c h u  w óz m usi  być! —r y k n ą ł  sr e f  

p rz y p ro w a d z o n y  do pa*ji. Czego p ana  wogóle 
uczyli,  sk o ro  nic znasz  p a n  e lem en ta rn eg o  prze  
p isu  o ry b ach ?

Zrobił  się wściek ły  ruch  gwatl  i rwetes.  Ry 
by o d k u jd o w an o ,  w y k u p lo w a n o  \ p rzy k u p lo w n -  
ifió. W y ciąg n ię to  sp ec ja ln ie  w tym  celu lokam i 
i . w ę  z remizy i ryby  poczęły podró żo w ać  od 
zw ro tn icy  do zw ro tn icy ,  a p o tem  wogóle  po 
wszys tk ich  w o lnych  to rach .

Wszyscy- by-li wściekli ,  gdyż tu ry s ty k a  ryt, 
po re jo n ie  tacy jn y m ,  p rz ew ra c a ła  cały porzą  
ock i zm usza ła  każdego  d o  n a p ręż o n e j  uwagi w 
poszczególnych dzia łach .

Kto żył k lą ł  „ jeżdżące  ry b y  * — nową od 
m ia n ę  w ichłjo logji .  Do p ó łn o c  ryby  u jecha ły  
około  ‘ tO kim.

S ta rszy  u rz ęd n ik  z an iep o k o jo n y  o zdrowie  
ryb, co k w a d ra n s  w ysyła ł  swego m łodego  p o ­
m o cn ik a :

— Zobaczmo p an  czy ryby  jadą
Koło godz iny  5.30 n a d  ranem ,  gdy oba j  p a ­

now ie  za pó ł  godz iny  miel i  skończyć  służbę 
m łodszy  u rz ęd n ik  ledw ie  juz włócz-,ł  nogami, 
gdvż w łaśn ie  z am eld o w a ł  p o ra ź  skolei 37-my, 
że ryby  jadą  pe łną  pa rą .

—- Dość tego będzie  -  rzek ł  n a reszc ie  slar- 
s . v  u rzęd n ik  Za godzinę  n a d e jd z ie  317-ty, do 
k to reg o  d o k u p lu je  się te pod łe  gadziny' . T v m .  
czasem  weź p an  sobie P io t r a  i p lom bow nieę ,  od- 
pkwnbu jcie w a g o n  i zb ad a jc ie  kom isy jn ie ,  o ik ­
sie da, czy ry-by m c  p o w yzdycha ły  w sk u te k  po- 
s lo ju .  T a k  k aże  p rzepi-

U rzęd n ik  wyszedł. W ró c i ł  po  d o b re j  pół g o ­
dzin ie

—  No i co —z ap y ta ł  go z b ie ra jący  się <lo 
wy jśc ia  szef. <

—■ O tw ie ra ł  p a n  w agon
—  O tw ie ra łem  — o d p a r ł  u rzęd n ik ,  glosom 

tak p o n u ry m ,  że zwróciło  to u w agę  p y ta jącego  
b u d ząc  w n im  n ied o b re  p rzeczucia.

—  N'o i co? —  rznei t  go rączk o w o  —  żyją?
— To są sa rd y n k i  w p u sz czk ach  G.ały wagon  

w t ,pe łn iony  sk rzyn iam i.
Szef chwyci? się za  giowę. S a rd y n k i  w tej  

sy tuac j i  był>'bv szczęśliwsze, gdyż w  p u szkach  
ni6 m a ją  gtów. W eł.

HUMOR
N IE B E ZPIEC Z N A  Z a s ADa

—  Nie m o g ła b y m  n igdy  w y jść  za m ąż  za 
człowieka ,  k tó ry b y  nie  p o t r a f i ł  zas tan o w ić  .się 
do b rz e  n ad  tern co czyni.

—- P r a g n ie  więc p a n i zostać  n iezam ę żn a ?
iTi.-Bits  .

W słońcu 
i pod deszczem

IV.
Ruszając na  wycieczkę w górę Wilji 

marzyłem,  j ak  mi będzie przyjemnie wra 
cać, płynąć z biegiem rzeki, nie śpiesząc 
wygrzewając się na  słońcu, z wiosłami 
spoczywającemi bezczynnie wpoprzek 
kajaku.

Musiałem zrezygnować z powrotu  
rzeczką Dubinką do Zejniianki.  Znów 
trzeba było kaj ak  dla skrócenia drogi Ja 
dowa ć na wóz i jechać do Parczewa,  by 
s tąd dopiero powracać  drogi) wodną do 
Wilna.

Kajak popędzany dwoma wiosłami 
m kn ie  chyżo. Co parę  godzin łapie nas 
w drodze deszcz lecz b ra k czasu na chro 
n ienie się do wsi, bowiem postanowili  
śmy drogę po wro tną  odbyć w ciągu j e ­
dnego dnia.

Jakże  krótkie jest lato na naszej sze­
rokości  geograficznej! Dlatego właśnii 
tak  cenimy  każdy dzień słoneczny, dia

tego tak kocha my nasze lato. Zaledwie 
przyjdą  dnie upalne,  a już sm utne  reflek 
sje nas opanowuj;),  że tak krótko to potr­
wa! Zdaje mi się.-że to Kmit I l am sun po 
równ a ł  łato do przelotnej  miłości: „Mi 
łość nasza t rwała krótko,  tak jak  krót  
kiem jest nasze lalo północne *

Nie narzekajmyI  W  kra inie  fiordów 
lato t rwa jeszcze krócej.  Nie narzekaj  
my, bo w nagrodę za nasze krótkie  lato. 
oto spokojnie, opuszczam nogę do wody 
bez obawy, żc mię chwyci za łydkę j a ­
kiś żerujący krokodyl ,  śmiało s tąpam go 
łą stopą po zaroślach bez obawy, że mię 
utnie w piętę jadów. ty skorpjon.  Nic zna 
my inoskitów ani ma lary jnycli koma 
rów. nie na rzek a jmy więc!

Złapała nas na rzece ra ptowna ule­
wa. Nim zdążyliśmy przybić do najbliż­
szej wsi i schronić się w chacie,  byl iś ­
my- przemoknięci  do nitki.  W  izbie cie­
pło, lecz muchy dokuczaj:) n iemiłos ier ­
nie: lazą do oczu, uszu, nosa, nie pozo­
s tawiają ani centymetra  obnażonego c ia­
ła bez swych odwiedzin.

Suszymy przed piecem nasze p r z e ­
moczone ubrania .

—  Pan.e  gospodarzu! Czy długo b ę ­
dzie lał deszcz?

— A bocian jego wie! Musi. że zaciąg 
n jł się na długo.

— A o tam, na sł ra ju  nieba, trochę 
się ro3 ja.sma... Może się wypogodzi?

—  A bocian jego wie! Może i ro z p o ­
godzi się.

—  A jakżeż żyto? Nic sprzątnięte j 
szcze? Moknie w polu?

—  A moknie.
—  Ale kartofle zato dobrze ro.-uią?

—  Et, i kar tof le gniją.
DgK cz n ikomu nie pot rzebny,  ani 

rolnikowi,  ani  nam mieszczuchom,  k o ­
rzys ta jącym 7. krótkiego urlopu.  A jed 
nak pada i pada.

Lecz niema czasu W drogę! W ylew a­
my wodę 7. ka jaka  i znów płyniemy.  Ileż 
uroku  posiada teraz suche ubranie,  za 
ciszny, acz niezbyt przes tronny kącik  w 
cukierni  Rudnickiego,  pół czarnej,  gaze 
ty... Wszystko lo będzie im dziś jeszcze 
dostępne,  jeżeli będę wiosłował  bez wyl. 
chnienia

Zdała już widać na wyniosłości wznu 
szące się nad lasem wieżyce kościoła Kał

waryjskiego.  Już  słychać syrenę parów 
ca, opuszczającego przys tań  w W e r ­
kach Jliż mkniem y mimo Werek,  Try  
nopola,  Wołokumpj i .  Już  przepływ-amv 
u brzegów Antokola z uszkodzonemi  
podczas os tatn ich ulewnych dni nasyp:, 
mi nadbrzeżnemi

Już  Wilno,  jtiż przys tań  T-wa W i o ­
ślarskiego.

Nogi od całodziennego siedzenia w ha 
jaku odmawiaj ą  posłuszeństwa. Chwiej 
nym krok iem  zdążamy do szatni,  by się 
przebrać.

—  Tatusiu! Teraz trzeba nanowo u- 
czyc się chodzić —  dowcipkuję mój  t o ­
warzysz podróży.

Z t łomoezkami pod pac hą podążamy 
do dom u Jakżeż p r z y je m n a  nam p a c h ­
ną  po długiem niewidzeniu nasze arbo-
nyl

Jak  dobrze w mieście!
A j ednak mech  się tylko wypogc 

dzi na dobre,  ruszymy znów na rzekę...
F . O.

—oOft—
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O potrzebie zachowania Studium Rolniczego
przy Wydziale Matematyczno-Przyrodniczym w Wilnie

(Memorjal Związku. Zawodowego Rolników z Wyzszern Wykształceniem w Wilnie)
W  związku z projektowaną l ikwida­

cją S t u d j u m  Rolniczego prz \  Wydziale 
Matematyczno-Przyrodniczym U. S. B. 
w Wilnie., Związek Zawodowy Rolników 
z W yższem Wykształceniem w Wilnie, 
czując ->ię powołanym u imię interesu 
zawodowego rolnictwa ziem północno 
wschodnich,  do obrony zagrożonego 1>\ 
tu jedynej  na t j c h  ziemnich wyższej u- 
czelm rolmcz.ej, niniejszem wyraża swój 
pogląd na konieczność zachowania  Stu­
djum Rolniczego w Wilnie.

1) Motywy przemawiające za zacho­
waniem wyższej uczeini rolniczej na te­
renie, który zc względów polityczno 
gospodarczych.  najhardziej  odczuwa po 
Irzebę aktywnej  pieczy powołanych 
czynników państwowo - twórczych,  nic. 
dadzą się w ki lku zdaniach niniejszego 
memorja lu  ująć w całokształt  a rgnmen 
lacji, uzasadniającej  konieczność Mnie- 
nia na tych z ietniaih tego rodzaju uc/el  
n-

2) Na czoło l icznych motywów,  p<> 
legujących rację i smienia Studjum Rol­
niczego w Wilnie, wypływa jeden zasad 
niczy. wynikający z najgorszych w ca 
lem Państwie miejscowych warunków 
przyrodniczo - gospodarczych i specy­
ficznej s t rukturę  ag r a rn i j  s tanowią  te 
ren, na k tó r i  m rozwój największej ga 
łęzi życia gospochm zego. jaką reprezen 
luje rolnictwo, jest uwarunkow any ko- 
nieeznosiią postępu tecluiiki rolniczej 
w oparciu o miejscową, pozostającą w 
ścisłym kontakcie z tutejszom rolnie 
lwem , plarówkę naukową —  Studjum  
Itolniezem w W ilnie,

3) Największym powodem niskiego 
poziomu kul tury rolnej pułnocnc
v.schodinch województw jest dający się 
dotkliwie odczuć, brak lodzi, posiadają 
cych odpowiedni! kwalifikacje do pracy 
w zawodzie, stanowiącym podstawę ży 
ciii gospodarczego tych ziem. Jeżeli w 
ąkichkolwiek innycli zawodacli stwier 

tlzić można pewien nadm ia r  sil wykwa 
hfikowanych.  jaki powstaje wskutek 
bardzo ograniczonego zapotrzebowaniu,  
to o rolnictwie, zwłaszcza na naszym 
terenie, tego całkowicie powiedzieć nie 
można. Prze ciwna ,  rolnictwo ziem na 
szych niefylko. że zatrudni ło z wielką 
korzyścią dla siebie wszystkich 38 niio 
dych inżynierów, k tórzy ukończyli  Stu 
djtim. lecz ponadto dało zatrudnienie 
dla pokaźnej  liczby absolwentów in- 
n ,c l i  wyższych uczelni rolniczych.

4j Specjalne warunki  przyrodnicze i 
polityczno - gospodarcze województw 
północno wschodnich na tle których 
coraz bardziej  wzrasta zasięg krzew-o- 
nej przez Studjum wiedzy, wymagają  
całkiem innego przygotowania do pra­
cy zawodowej, niż dają inne wyższe u 
czelnie romiezi w kraju. Takie w ł a ś n i e  
przygotowanie dla swoich słuchaczy da 
je tylko tutejsze Studjum Rolnicze, kló 
ie we wszystkich działacli swojej  p r a ­
cy znajduje  się w jaknajści.ślejszy m kon 
takcie z niiejscowem rolnictwem. Jasną 
jest rzeczą że inne uczelnie rolnicze 
współpracujące z całkiem nuieini tere­
nami.  nie mogą w stopniu dostatecznym 
uwzględnić tutejszych warunków gospo 
darowania  w przygotowaniu do praev 
zawodowej  swoich słuchaczy,  a powsui 
Jącc stąd braki  niełatwo i nietanio da- 
j l  się uzupełnić w t rakcie wykonywania  
czynności zawodowych.

5) Użyteczność Studjum dla tutejsze 
go ro-lnietwa, w miarę  lego. jak pod 
wplywTem wielkiego przyros tu ludności 
rolniczej zmienia się s t ruktura  agrarna.  
l biegiem lal coraz bardziej  wzrasta.  
Konieczność roztoczenia szerszej opie­
ki agronomicznej ,  zwłaszcza nad skórna, 
sowanemi gospodarstwami wymaga  zor 
ganizowaniu gęsiej sieci instruktorów 
rolnych. W  projektowanym pięciolel 
nim planie podniesienia s tanu gospodar

Teatr muzyczny ,Ł i i~wlA"
Występy j. Kulczyckiej i R- Petera

DziS p o  c e n a c h  p r o p a g a n d o w y c h

K A T IA  - T A N C E R K A
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c/ego ziem północno wschodnich,  
przewidywane jest zwiększenie liczby 
ins truktorów rolnych z 2— 3 w powiecie 
do 15— 20 (według ilości gmin).  W y­
szkolić tę wielką iiczbe instruktorów  
winno wyłącznie wileńskie Studjum Roi 
uieze.

(i) Projekt  zamknięcia Studium Rol­
niczego w W ilnie, w warunkach niez­
miernie ciężkiej sytuacji  gospodarczej,  
jaką  w pierwszej mierze przeżywa ro l ­
nictwo ziem północno - wschodnich,  ró 
wna się ca łkowitemu pozbawieniu  tego 
rolnictwa możliwości postęjm w o p a r ­
ciu o wyższą uczelnię rolniczą. Skorzy­
stanie przez miejscowy element z in­
ny eli uezelni w kraju, z powodu zwię- 
kszonyeli znacznie kosztów studjowa 
nia, wobec bardzo cięzkieli warunków  
niatcrjalnych, staje się całkowicie nie 
możliwem, Świadczą o tein przykłady 
nawet z lat znacznie pomyślniejszych,  
niż. obecnie, kiedy to wskutek liltwidfi 
eji ostatnich lat Studjiiin wilensl iego 
wiciu słuchaczy rolnictwa musiało cal 
kowicic przerwać rozpoczęte studju, 
bądź szukać innego kierunku  studjów 
na Uniwersytecie Stefana Batorego.

7) Pozbawienie rolnictwa ziem pó ł­
nocno - wschodnich wyższej uczeln i -roi 
mezej. sianie się wielkim krokiem ku 
upośledzeniu tych ziem w rozwoju nie- 
tylkn rolnictwa, lecz także caiośei życia

gospodarczego, z k tórem rolnictwo, j a ­
ko największy składnik  tego życia, jest 
bardzo ściśle, związ.ane. Wraz z l ikwida­
cją wyższej uczelni rolniczej w Wilnie, 
wzniosła inicjatywa czynników społecz­
no - pań'stwowych i zapoczątkowana 
pizez nie praca  nad podniesieniem sl i 
nu gospodarczego ziem północno 
wschodnich zostanie pozbawiona nurt!i 
wości realizowania celu. o tak wielkiem 
znaczeniu dla całości życia gospo da r­
czego Rzeczypospolitej.  Zc s t ratą Stiul 
jum Rolniczego ziemie pólnocno-wsclin 
dnie s tracą najważn.ejsze ognisko wie­
dzy rolniczo - gospodarczej  z którego 
wyrosła do rozmiarów ogólnopolskich,  
o wielkiem znaczeniu go.spodarczem, ak 
cja feuiarska.

8) Motywy powziętego projektu  Iik 
widacji S tudjum Rolniczego w Wilnie 
nie pos iadają słusznej przeciwwagi wo- 
boc w yszczególnionycli okoliczności 
przemawiających niezbicie za zachowa 
hieni tej placów-ki naukowe,'  dla dobia  
rolnictwa upośledzonych gospodarczo 
ziem północno - wschodnich Tej prze 
ciwwagi nie daje również kwest ja za 
oszczędzenia w budżecie Skarbu Pań 
stwa 50.000 złotych rocznie, k tóre  w 
formie dotacji  są łożone na ut rzymanie 
Studjum.  Pomimo stosunkowo malej  
dolacji  w porównaniu  z innemi 
wyższemi uczelniami rolniczeini — 7e

Wileńska Izba Rolnicza 
w obronie Studjum Rolniczego U. s. R.

1 sierpnia b. r., przedstawiciele W i ­
leńskiej Izby Rolniczej: prezes Izby p 
senator K o ndan ty  Rdułtowski i wice­
prezes p. poseł Bronisław W ędziagołski 
oraz p. senator Witold Abramowicz, pre 
zes R. B. W. R. wr Wilnie. b \ l i  przyjęci 
przez wiceiniiiistra W7. ,R. i O. P. lcs.

Żongołiowicza, zastępującego nieobec­
nego minis tra Wyznań  Religijnych ; 
Oświecenia Publicznego p Jędrzejew'  
cza' na  dłuższej konelerencj i  i przedsta 
will a rgumenty ,  uzasadniające  koniec/, 
liość istnienia Sludjum Rolniczego przy 
Lin. S t e l a m i  B a t o r e g o  w  W i J n i e

Wielka rewja wojskowa w Warszawkę

Na zdjęciu  u góry  oddzia ł  czołgów, u dołu — 2-fjf szw adron  p ion ie rów  w  defiladzie.

Wileńskie Kolejowe Przysposobienie Wojskowe
w hołdzie Marszałkowi Piłsudskiemu

Wczoraj  na zebraniu prezydjum 
Zarządu Okręgowego k  P. W. wi leń­
skiego zrodziła się nadzwyczaj  piękna 
inicjatywa wvięcia udziału w zbiorowej 
akcji  przy sypaniu w Krakowie kopca 
ku czci Marszałka Piłsudskiego.

Poniżej  podajemy treść listu, który 
został wysłany wczoraj  do Warszawy 
do Zarządu udównego Kolejowego Przy 
sposob.ema Wojskowego.

P rezy d ju m  Z arząd u  O kr. n a  posied zen iu  
sw em  w d n iu  6 bin. u ch w aliło : w y s ła t w n a j ­
b liższym  czasie  do  m a ją tk u  Z u łó n , m ie jsca  u ro  
d zen ia  M arszałka  Józefa P iłsu d sk ieg o , delegac 
je  O kręgu, eelem  z ab ra n ia  k ilk u  w o rk ó w  zie ­
m i, k tó ra  będzie  w sy p an ą  d o  wznoszonego w 

k o p ea  k u  czci U kochanego  naszegoK rakow ie
W odza.

W obec powyższego Znrząd Okręgowy up

rz e jm ic  p ro s i o  sk om unikow  ali ie się z K ond- 
c iem  Budow y K opea  i p o w ia d o m .cn ie . n ■ u, i
n d o 'k ' S ? ? h y r  O krggu  w ra i .  zie­m ią  do  K rak o w a

R eferen t  O rg an izacy jn y  K. M oskwa,
Jezes Z arządu  O kręgow ego  M, P u c h a lsk i

Na zenraum wczorajszem byli obe.- 
cm pp.. 1 uchi ski Micliał (prezes Okrę 
gu R, ' W.|  Moskwa Kazimierz (sekre 
tarz i ref organizacyjny),  Bancewicz, 
Dowgielew.ica Józef (skarbnik) i kpt. 
Grudziński  Wacław (ref. wTyszkolenio 
wy),

J l z t b a  pizypuszczać,  że inicjatywę 
wileńskich „Kupewiaków“ podejmie sze 
reg bra tn ich  organizacyj,  śpiesząc do 
Krakowa,  by tam zawieźć drogą Mar 
szalkowi garść ziemi wileńskiej

s trony Skarbu Państwa,  Studjum Rolni 
cze m ogło się utrzymywać zawdzięcza 
Jąc Fundacji Dóbr Żemłoslawskich. któ 
rej istnienie jest ściśle związane z i s t­
nieniem Studjum Rolniczego w W ilnu.

Z uwagi na powyższe okoliczności, 
warunkujące  konieczność u t rzymania  
Studjum Rolniczego w Wilnie, Związek 
Zawodowy Rolników z Wyższem W y ­
kształceniem. przedkładając  odpowied­
nim organom rządowym mniejszy nu 
morjał ,  żywi n ieplonną nadzieję,  że, w 
lnnę żywotnych interesów rolnictwa 
ziem północno - wschodnich,  związa­
nych w nierozerwalną całość stosunków 
gospodarczych Państwa,  prośba o z a ­
chowanie na tych ziemiach wyższej u- 
czelnt o charakterze  zawodowym zu 
stanie uwzględniona.

Sekretarz w/z Prezesa
S. Symonowlcz I ł .  W eckowicz.

Na powodzian
—  W ileńsk i  P ry w a tn y  h a n k  H an d lo w y  s.  A

k o m u n ik u je  że s tan  r-ku  nr.  1354 wileńskiego 
W ojew ódzk iego  K o m ite tu  Pom oo ,  O f ia rom  Po  
wodzi p rzeds taw ia  się  n a s tęp u jąco :

Ogółem wpłacono  do dn ia  7 s ie rpn ia  rl>. zł. 
5.713.83. Meysz lowiczówna Elżbie ta  zt. 100. So 
snowski Józef - -  5 zł., em ery t,  nauczycie lka  p. 
E. Maleka —  20 zł., E d w a rd  P a t ry m  —  5 zł., 
•lan h r  Tys-zkiewicz - - 300 zł W ładysław  Os. 
n iołowski —- 10 zł U rzędnicy  Poznańsk; ' 'War­
szawskiego T-wa Ubezpieczeń O ddział  w- W iln ie  
24.H5 zł., lśonsyfitorz W ileńsk i  E w an g  -Reform o­
w any  300 zł. ,

W p ła co n e  przez cz łonków  Związku Delal  K u ­
pców i Pdzeinysł.  Chrzęść,  m. W iln a  i woj.  wi 
l iń sk ieg o  z d o k o n a n e j  zbiórki na l is tę  o f ia r  10(1 
z łotych Ogółem w płacono  do dn ia  8 s ie r ­
pnia  1034 ro k u  —• 6.578.08 zł.

—  Z arząd  W iień„k iego  K ola Z w iązku  K się­
garzy P o lsk ich  k o m u n ik u je '  że: 1) P racow nicy  
księgarn i :  Józefa  Zaw adzkiego ,  K. R u tsk .  go. 
G ebethnera  i W olfa  oraz  k s ięg arn ia  św W o j ­
ciecha uchwali l i  o p o d a tk o w ać  się  na  rzecz p o ­
wodz ian  .w wysok"ośei 1 proc.  p o b o ró w  miesić- 
rznycli  na ok re s  3-ch miesięczny.

2) W łaśc ic ie le  ks ięgarń  n a leżących  do Koia 
na te ren ie  m  W iln a  rów nież  uchwali l i  z łożyó 
o f ia ry  na  rzecz p ow odz ian  przyczom  wysokość 
o f ia r  u s ta lona  zostan ie  na w a ln cm  zg ro m a d ze ­
niu w dn. 13 bm

—  K o n to  Nr. 1-5.555 PK O. W Oj ewodzki ego 
K om ite tu  Pom ocy  O fia rom  Pow odzi  wT W ilnie.  
Saldo z d n ia  1 s ie rpn ia  1934 r. zł. 2.799,55

Od dn ia  2 do 4 włącznie  w płynęły  n a s t ę p u ­
jące  sum y:

Nacz. Okręg A dm inis tr  Mior zł. 38,60. Moj- 
siej T ry lc i l  w Głębokiem. zt 10. Urząd W o je ­
wódzki W ileńsk i  zł. 993.88 Persone l  Państw .  
Ś redniej Szkoty Ogrodnicze j  w W iln ie  zł 46,53. 
Zw. Piwdarń, K a w ia rń  t J a d ło d a jń  w W iln ie  
zł. 100. P e rso n e l  K om u n a ln e j  Kasy Oszczęd­
ności w- WJlejee  Pow A 5.,30. Adam Mongird 
w W d n ie  zitJ5, S te fan ja  R apcew icz  —  P iń sk  
zt. 5. C z łonkow ie  O gn iska  Młodzieży P ra c u ją ,  
r e j  —  W ile jk a  P o w  zł. 30. J ad w ig a  R ym ow ska  
— W lejka  jjPow. zł. 20. Olgierd K rosinski  — 
ń  i lejka Pow. zt. 10 Persone l  Nauczycielski 
G im n az ju m  P a ń s tw ,  w W ile jce  Pow. zł. 14.90. 
K.do Rodz iiy  Urzędnicze j  K u ra to r ju m  O. S. 
w W iln ie  zł. 200. S ta ro s tw o  P o w ia to w e  w- Mo- 
łodecznie  zł. 46,70. Zw Detal.  K upców  Clirześci 
i-.n w- 'Wilnu- zł 126. Więcław Rodziewicz — 
W ilno  zł. 20. Urzędnicy  S ta ro s tw a  G rodzk ie ­
go w W iJnie zł. 11,3,10. Urzędnicy  .Slaro.stwa 
Pov. ir G łębokiem zł 58,67. Ks. S .an is ław  .Ta 
siu ,ki —  W iln o  zł. 30. W ileń sk i  P re w a tn  .- B ank 
H and low y  p rze lew  do I-KO zł 2 000 Razem 
6.702. 43 zf.

K onto N r  15.555 P. R O W o jew ó d z ­
kiego K om ite tu  P om oey  O fia ro m  P ow odzi w 
W iln ie. Saldo z dn iem  4 s ie rpn ia  1934 r  zf 
ć .702.43. W l iniu 6 s ie rp n ia  1934 r. wpłynęło-. 
Kasa Poży czk o w a  O szczędnoś i iow a  Praco w n i-  
KÓW Skarbow ycli  w W ilnie — 500 zł.. Z ak ład .  
P rzem y s ło w e  Br. A. i D. SIrugaez w Oszniia- 
nie  — 100 zł., I’olskie R ad jo  S. A. Rozgłośnia 
W ileń sk a  —  115.88 zt.. S ta ros tw o P o w ia to w e  W i 
h j s k i e  —- 101.65 zt., Wlilcński Dom Towar.  
P rzeni  B racia  Jabłkow-s^y —  121 .35-zł.. Z arząd  
Miejski m. Sm orgoń  —- 24 42 zł., Kom ite t  P o ­
mocy P o w o d z ian o m  gm iny  ł.uż.ki pow. dzlśnień 
skiego —  82 40 z ‘ Szpita l  P ań s tw o w y  w W ile  j­
ce —  10 zł., W y d z ia ł  P o w ia to w y  w Głęboki -iii 
09.63 zł.. Z a rz ąd  gm iny w H e rm an o w iczach  p o ­

wiatu  dziśniońskiego"*—- 19.89 zł Y/ięzienie z 
Oszm iany  —  8.15 zł., Zak ład  WT'ychow.. iczo 
Poprawczy w Wliolucianach — 29.50 zł Zarząd 
gminy w T r o k a c h  —  44 zł., Z arząu  Miejski m 
Głębokiego. —  31.06. Razem  8.260.36.

M iEJfK I TEATR LETN I i
w O grodzie po - Bernarayftsklm .

Dzit I jutro o  g o d z .  8 , 3 0  w .
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Z wędrówki po szpaltach
KI R Tl AZJA PKZEC1W M KÓW

|r „Gazeta Polska1' (Nr. 2JC) poświęca 
ar tykuł  („Du udziestolecie w oczach 
Francj i '  ) s tosunkom francusKo - angiel 
sko - n iemieckim.  W związku ze śm i t r  
cią prezydenta Hindenburga  pisze Hen 
ryk Korab - Kucharski,  autor  w s p o m ­
nianego ar tykułu .

/igon „wielk iego  s ta rcy "  o m aw ia n y  jesl 
przez f ran c u sk ą  pra są  i o p in ję  z lioliliwą pod 
niostoś-cią, rzec  m o żn a  naw et ze szlaclie tną  syin 
p a l ją ,  na leżn ą  nie tyle i p ro to k ó la rn ie  głowic 
sąsiedniego p aństw a ,  ile p ie rw szo rz ę d n y m  c n o ­
to m  żo łn ie rsk im  p rzee iw n ik a  dużej  m iary .  > ie 
b acząc  n a  os t re  uziś b a rd zo  frank o -n iem ieck le  
po lityczne  rozdzwiąki,  F r a n c ja  ładnie, wyzys 
ka ta  sposobność  rew an żu  za wysoki ton prasy 
n iem ieck ie j  w a r ty k u ła c h  pośw ięconych  impc- 
r ja ln e j  k a r je r z e  m a rsza łk a  L y an to y ‘a.

Ale ta w z a je m n a  rt/cersko.ść w o jsk o w a  nie 
zac ie ra  we F ranc ji ,  jaw n ie  w y pow iadanego  
p rz e k o n a n ia ,  że śm ie rć  1 I indenburga ,  w dwa 
dzieże i» lat  po w ypow iedzen iu  w ielkie j  wojny 
możi mieć dla Niemiec p rzedew szystk iem ,  a 
n a s tęp n ie  dla całej  F u ropy  nh  obliczalne  koli 
sekwencje .

Bez złośliwej radości ,  bez żad n e j  „Scliaden 
frondę" ,  wręcz przec iw n ie  z p o w a żn e m  zanlepu 
ko jen iem , F ra n c u z i  są p rzek o n an i ,  że w raz  z 
d\\ a jz ie s to te tn ią  roczn icą  zbliża się dla Rzeszy 
c iężka  e ra  zgoła  w o jen n y ch  o g ran iczeń  ż y w n o ­
ściowy cli. W ed łu g  tego sam ego  zdan ia  tę tyran  
ją życia codziennego  t ru d n o  jest  znieś,  na trze.ż 
w oj czyli bez wojny, p rzed  k tó re j  o ł ta jzem  od 
m aw ia  się bez p ro te s tó w  -długi różan iec  doino 
wycłj c ie rp ień  i poświęceń.

T elefony  d y p lo m a ty czn e  p rzy n o szą  z T andy  
1111 zb liżone z a p a lą /w a n ia  i tern się  t łum aczy 
o g ro m n e  znaczen ie  p rzy p isy w an e  przez  F ra n c ję ,  
w dn iu  w o jennego  jub ileuszu ,  ośw iadczeń u p 
S tan ley  BaldwiiTa.

Cóż nowego  zaw ie ra  lo zapewnien ie ,  że an 
g ielska g ran ica  z n a jd u je  się  na  Renie?... W szak  
już  L o ca rn o .  lat tem u  dziewięć, p rz y zn a w a ła  
g w a ran c je  ang ie lską  tej l in j i  g ran iczn e j  Ryta 
to przecież  w ów czas g w a ra n c ja  na  dwie s trony, 
n e u t r a ln a  n ie ja k o  i a rb i t r a ln a ,  nie p rzesąd / : . ją  
ea z góry,  po k tó re j  s t ro n ię  tej  rzecznej  b a r y 
kody będzie  się z n a jd o w a ł  ewentua lny* w inow aj  
ea, nic lo kal izu jąca  k o n k r i  tnie n ieb ezp ie rzeń s t  
wa. T ym  razem  p. S tan ley  Baldw in już  n ie  prze  
w idu je  żadne j  a l te rn a ty w y .  Skoro,  „w obec  po 
s tępów  lotnictw i L o n d y n  musi się broni-. mul 
R enem " jest jasne ,  że Anglja. acz nie zw 'ąza  
na  z Francji) fo rm a ln y m  .sojuszem, p rzy tacza  
sic zaw czasu  do lego sam ego  co i ona ołiazu. 
Anglja -— wciąż według  f ran c u sk ie j  oceny 
już  ty lko  dopuszcza  ew en tua lność  a la k u  ną Rem 
od wschodu.

A więc s tanowisko Anglji j t s ł  wyraź 
ne i jasne. Inaczej było przed 20 lały: 

„A n g ie lsk i  t a je m n i izo ś .  w zn acznym  s to p ­
niu w płynęła  na w ybuch  wojny. Gdyby Anglia 
odsłoniła  by ła  k a r ty  o k i lka  dni wcześniej,  na 
pięcia) e u ro p e jsk ie  nie dosz łoby p ra w d o p o d o b ­
nie do k a ta s t ro fa ln e g o  p u n k tu " .

Dzisiaj ang ie lsk ie  k a r ty  srą odsłonięte ,  icźcli 
nie  fo rm aln ie  to istotnie.  Być może, że, f rancu  
skip w y rach o w an ie ,  o m aw ia n e  w d w udz ies tą  ro 
eznicę, nie jest b łędne  i, że fak t  ten w p h u . e  
ko jąco ,  czy os t rzegaw czo  na psych ikę  liiemiec 
ką. Niely lko na tę o s ta tn ią  wsżeląko, boć i we 
F ra n c j i  d a je  s i ę l j u ż  odczuć, z tego powodu,  
p ew ne  odprężen ie .  Z aznacza  się ono w s to su n ­
ku  do p r o je k tó w  f ran k o -so w ie rk ieg o  zbliżenia.  
Pod  w p ły w em  angie lsk iego  p rz em ó w ien ia  zesz 
ło ono z p ro scen iu m  po l i tycznych  za in te reso-  
w ań

WĘGRZY SKŁADAJĄ HOŁD  
M ARSZAŁKOWI PIŁSUDSKIEMU

I K C. (Nr. 216) podaje powyższy 
list i liotalkę:

Byli legjoniści W ęgra -  mi wezw anie  se k re ­
ta rz a  A rpada  Pu p u t l ia  rozpoczęli  akcję,  ażeby 
na  zn ak  ho tdu  d la  Marsz. Józefa  P iłsudsk iego  
także  i z iem ia  w ęg ie rsk a  zna laz ła  się w Kopcu 
P i łsudsk iego  na Sow ińeu w Krakowie.  P rz y łn .  
czyły się  do tej akc j i  k o m ite ty  węgierskie  i mia 
s ta  i nades ła ły  po w oreczku  ziemi n a  ręce F e r ­
d y n a n d a  L eona  Miklossyego w Budapeszcie ,  
który p rzes ła ł  ją  na ręce  p rezy d en ta  m  K rako  
w a  d-ra M. Kapliekiego z l is tem n a s tęp u jąc y m :  

Ja śn ie  W ie lm ożny  Pan ie  Prezydencie!  
N asku lek  odezwy ś. p. b a ro n a  Alberta  May 
a ry ,  n  p rezesa  S tow arzyszen ia  węgiersko- 
polsk iego  i n iże j  podp isanego ,  węgierskie  
komitetu  i m ia s ta  w czasie w o jn y  św ia to ­
wej n ie ly lko  stanęły  po s t ron ie  Po laków , 
lecz także  z w io d ły  się z p rośbą  do p a r la ­
m en tu  i rządu ,  w n as tęp s tw ie  k tó re j  p rze ­
w odniczący  party j po l itycznych  zab ra l i  głos 
w .p raw ie  spraw ied l iw ego  rozw iązan ia  
kwestj i  polskiej .  To by ł  p ie rw szy  i jedyny  
głos w F u ro p ic  wówczas,  gdy n iepodleg ła  
Polskn była ty lko  jeszcze fan ta s ty czn ą  
m rz o n k ą

Jjiko jeden  z w ęgiersk ich  u czes tn ików  
walk p rz ed w o je n n y ch  o n iepodległość  P o l ­
ski i n iezach w ian y  p rzy jac ie l  n a rodu  po l­
sk iego  od lat 29-oiu p o z w a la m ,  .sobie zainel 
dować, iż żywiące  zawsze miłość ku  P o la ­
kom  w ęgiersk ie  urządt. m u n ic y p a ln e  p rz e s ­
tały m i po garści ziemi,  Moliacs zaś z tego 
po ła  b i tw y,  gdzie w ro k u  1526 P o lacy  prze  
lali sw o ją  k rew .  a S a lg o ta r jan  p rzys ła ł  tak 
że k a m ie ń  z tam te jszego  p o m n ik a  I łą torego 

To w szys tko  p rzesy łam  jednocześnie .  
Niech z iem ia  w ęgierska  głosi wieczną  wier 
ność, tak że  tych w ęgiersk ich  chłopców, 
k tó rz y  w L eg jonach  p o now nie  p rzyp ieczę ­
towali  w ęg iersko-po lsk ie  b ra te r s tw o ,  w ma 

„jącym powstać Kopcu ku czci największego

żyjącego P o la k a  i s ław nego  wTodza  M arszał  
ka  Józefa  P iłsudskiego. Raczy J .W Pan Pul  
kow nik  p rzy jąć  tę posy łkę  sy m b o l izu jącą  
cześć W ęg ie r  z tak ą  p rzy jaźn ią ,  z j a k ą  ją  
wysłano.

Budapeszt ,  2. 8. 19.14 r.
L eon  F e rd y n a n d  M iklos.sy“ .

LITERATURA DO NAŚLADOWANIA
Zawrze zgoda lepsza od niezgody 

Literaci lo naród kłótliwy, wiemy o tern 
dobrze. Ze szczerą radością ledy trze­
ba powitać piękny przykład,  jaki  dal. 
kolegom swoim młodzi poeci proletai  
jaccy. Pisze o leni „Kur jer  Poranny ' 
(Nr. 217).

D w aj m ł xlzi  poeci p ro łe ta r ja cc y  napisał- po 
k i lk a  r« w oliieyjnyeb wierszyków i wydali  j.- 
n ieb aw em  „w łasn y m  n a k ła d e m "  w osobnych  
zb io rkach .  Sp raw a  nie byłaby- przez nikogo zau 
ważoną ,  gdyby oba j  p an o w ie  nie oskarży l i  się 
w za jem n ie  o p lagja t .

Oto  p ro le ta r ia ck i  poe ta  pan  M arjan  Kucz- 
pietow.ski w in au g u ra cy jn y m  wierszu  p. 1. 
„P rz y jd ź  rew o lu c jo "  n a p is a ł  stępię:

.Żelbet krzywdy się  sp ię trza  
i rośnie, jak  d rap ao z  n ieba,
Prz, jdź  rew oluc jo  na jśw ię tsza  
lasko  w in a  1 c ldeba" .

Ty mezuseni im ,  poeta  p ro le ta r ja ck i  pali 
A r tu r  Rimpef-uin fpseud i lin Adam Szczer­
ba) w w ierszu  „Na-sze ju t r o "  nap isał :  

„K rzy w d a  pod niebo  się  p ię trzy  
j a k  gigantyczny d rap acz  nieba 
Jed n e j  isk ry  po trzeba,  
by  b u c h n ą ł  p o żar  n a jśw ię tszy

Nic więc dziwnego, że p. K uezp ic tow ski  u ra  
żony tern korsarstw-em l i t e r a c k im i ,  n a p is a ł  list 
o tw ar ty ,  w k tó ry m  o sk a rży ł  a u to ra  w iersza  „Na 
sze ju t ro "  o o rd y n a rn y  p lagja t .  L is t  ten został 
um iesz -  '.ort, w N-rze 1 czasop ism a  „Stop* , któ 
rc to czasop ism o  je.sl. o rg a n em  najm łodszego  
p o ko len ia  sk ra jn y c h  liryków z Częstochowy.

W obec  tak iego  s ta n u  rzeczy, sk o m p ro m ito  
■wany poe ta  p ro le ta r ja ck i  pan  A r tu r  R im pefa in  
nades ła ł  sp ro s to w an ie ,  w- k tó re m  w y ja śn i ł  do. 
s ta teczn ie ,  że ok reś len ie  „pod niebo  się p ię t rzy "  
-— p rzep isa ł  ze zb iorow ego  w y d an ia  pism W in  
m niego F o la ,  słowo „g igan tyczny"  —  n a p is a ł  
[iod w pływ em  twórczości  Kraszew skiego:  „j d- 
nej i sk ry "  —  użył  pod  w p ły w em  trzech  w iesz­
czów, a k o ń co w y  obraz  „ b u c h n ą ł  p o ż a r  n a j ś ­
więtszy wym yśli ł  częściowo sam, a częściowo 
f od wpłl woni na jb l iższe j  rodziny.

Nit-stety pism o „S top"  nie m ogło umieścić 
tego sp ro s to w an ia ,  pon iew aż  zgodnie  ze zwyeza 
jem  pis.n poetyck ich  przes ta ło  w ychodzić  po 
ow ym  p ierw szym  i o s ta tn im  num erze .

Pan iwie Kuezpic tow ski  i I t impefsdn vet 
Szczerba przenieś li  swój sp ó r  na  te reny  k aw ,a r  
n iano - to w n izy sk ie .  Stworzyły się g rupy  zwołen 
n lków  każdego  z n ich , k tó re  zwalczały  się za- 
jodle . Spodz iew ano  się naw et  ro z ła m u  w zasili 
źoneni kółku „ P o e tó w  a w a n g a rd z is tó w  m ias ta  
W y szo g ro d u "  W reszcie  p an  Kuezpic tow ski 
wniósł  sk a rg ę  do sądu, o sk a rż a ją c  towarzyszu 
R im pefn jna  o p lag ja t

Dii ri p raw y  je d n a k  nie dc-zło ,  poniew aż 
uskarżjtoiel co fną ł  o sk a rżen ie  n a sk n tek  p o c h ­
lebnej wzm ianki ,  j a k ą  o sk a rżo n y  n ap isa ł  o p-go 
twórczości poe tyck iej  w jed n y m  z p o c zy tn ie j ­
szych d z ienn ików  lubeiskick .

W  A lt

Dyr. Falkowski 
nie Jest chory

W' Wilnie rozeszła się pogłoska o 
chorobie dyrektora  Kolei Państwowych 
p. inż. Falkowskiego,  W związku z. tern 
wczoraj  o godz. 12-ej w nocy ot rzymali  
śmy depeszę nas tępującej  treści:

I przejmie proszę niezwłocznie spro­
stować: dyrrktor Falkowski nie choro­
wał, operacji nie przechodził. Dr. Bu 
dzyński, naczelny lekarz Zakładu Zdro­
jowego Busko.

Minister Komunikacji
lustruje drogi bite 

WłleAszczyzny
W  dniu 7 b. m. pociągiem porannym 

przybył /. Warszawy do Wilna  Minister 
Komunikacj i  p. inż. Michał Butkiewicz. 
P. Ministra witali na  dworcu przedstaw 
ciele władz miejscowych /  wicewojewo 
dą p. Jank ow sk im na czele.

Po krótkiej  rozmowie z wicewojewo 
dą Jank ow sk im i wicedyrektorem w: 
łebskiej okręgowej  Dyrekcji P .k .P .  iu,i. 
Mazurowskim,  minister  Butkiewicz u 
dał  się z Wilna samochodem na luslra 
cję dróg bitych na terenie województwa 
wileńskiego. W szczególności p. mini 
ster obej rzy :,tan robót  przy budowit  
szosy Kobylniki— Narocz oraz w pow 
bras ławskim

KURJER SPORTOWY
0 Polskiej Agencji Telegraficznej I o tenisistach

Oczyw.ście, tenisiści nie przyjechali  
Polska Agencja Telegra!iczna zapomnia 
ła widocznie,  że lo nie 1 kwietnia,  a już 
sierpień który nie lubi i nie zna się na 
żarcikach.

Żarty jednak  na bok. Otóż w ponie 
działek podliliśmy zji PAT. wiadomość,  
ż t  do Wilna przyjeżdża we wtorek re- 
prezenlacja lenisowi Polski, k lóra w ce­
lu propagandowym rozegra k. ika spoi 
kań to.w ar/.ysko-pokazowych. Mój Boże, 
któż ze .portowców7 nie ucieszyłby się / 
lak wielkiej sensacji  sportowej,  ale w i a ­
domość la wydała nam się mało praw 
dopodobna,  a to z lego względu że w 
Wilnie nikł  formalnie nie wiedział o ma 
jącycb się odbyć grach.  Po ukazaniu  się 
wiadomości  w „Kurjerze Wileńskim 
biegano z kortu na kori  i pytano jedet

odpow.edzieć konkretnego, Słyszało się 
jedną odpowiedź „n iem a” .

Yi południe we witorck kioś, wido cz­
nie ku zadowoleniu PAT. puścił  kaczkę 
po mieście, że widziano na ul icach Tło-- 
czynskiego

Wszystko io są kom en tar ze  i plotce:: 
ki ab  my chcemy odbiec od zasad spor 
lowycli PAT-a i zająć s ię  sprawą p o ­
ważnie. Zgadzamy się z leni, że można 
czasami podać mylną  wiadomość,  ale 
po obejrzeniu się trzeba mieć cywilną 
odw.agę by ją odwołaf

Sądzimy, że w danej  chwili  w iado­
mość la została -PAT. dostarczona pr ze/  
Polski wiązek Tenisowy, któryr pow! 
nien ponieść całkowitą odpowiedzia l­
ność za niewłaściwie prowadzoną pro

MISTRZ RYGI A. S. K. „W ALDA‘* 
W W ILNIE.

Duża 14 i 12 hm . p rz y je żd ż a  p o  raz  p ierw szy  
<n. \1 ilnti m is trzo w sk a  d ru ż y n a  Rygi „Ytalcm ', 
k tó ra  ro zeg ra  zaw ody z W KS Śm igi) ‘ i „Ala 
kah i" .

Zaw ody zap o w ia d a ją  się b a rd zo  in te re su ją  
<o, gdyż „ W a ld a  * je s t zd o b y w rą  p u l i i ru  m iasta  
Rygi n a  ro k  1914.

B ilety tlo i niby era w p rzed sp rzed aży  w re  
nie I 1 1,50 zt. w raz  z b ezp ła tn y m  d o jazd em  
do M ail jonu im. M arszalka  P iłsu d sk ie g o  ju ż  od 
środy  w ieczorem  w firm ach : l.ech, llin e es  i D or 
m ań  ul. W ie lka, F e ld m an  ul N iem iecka , W a- 
g o n s - l .ils - ro o k  ul. AUckiewieza (!.

Szczegóły w afiszach .

T aB E L A  z a w o d ó w  o  m i s t r z o
N I W O  L I G I .

drogiego, gdzie, kiedy, o której  godzi pagandę.  Oczywiście, nic wielkiego ..ie
nie, kio będzie grać i t. d. W leezorem w 
poniedziałek nadomiar  złego wiadomość 
o podobnej  treści co w PAT-ej p o d a m  
została w „I. I\. C k t ó r y  wysunął  po 
nadto cel „c hary ta t yw ny11. We wtorek 
rano telefonowano do wszystkich hoteli 
wileńskich.  Pytano  o Tłoc/.ynskiego, 
Witmana  i t. d., ale nic niki nie mógł

siało się, nikt z lej rozpaczy,  że tenisi 
sci nie przyjechali ,  nie powiesił  się, al 
można przecie/  było mecz propagando 
wy doprowadzić do skutku i mecz z n 
działem 1 łoczyńskiego powinien był od 
być się w Wilnie.

Piękne Iegilymacje wystawili  sobie
jak Pat!ś iak też i PZT.

Przed raidem motocyklowym Legj.

W nicd i ie lę  5 rozpoi żęta się drugh ru n d a
zawód ów o m is t rzo s tw o  f Pierwsze spotka-
f: La W tej  rundz ie  w y kaz ały dalszą  bez konku-
r e n ą / j n ą  fo n n i  R uchu .  1’oza tem  dobrze zapre-
zen tow ały  się W isła ,  Pogoń  i Cracosia . Tabcla
zaw odów  jest na s tęp u jąca

gier .st. pkt. st. br.
1. Rucli 12 20. 4 55:16
2 Cracoyia 12 17 7 29:17
1. Pogoń 12 H>: 8 27:20
4. G arb arn ia 12 14:10 28-22
5. Ł.  K S. 1? 14:10 16:21
6. W is ła 12 12:12 28:18
7. Wlart i 12 12:12 29:22
8. Legja 11 11:11 12:1:2
9. P o lon ia 12 11:13 14:19

10 Warsz.il w ianka 11 7:15 12:31
11. •Podgórze 12 5:19 16:38

, 12. •StrzeJec 12 .1:21 10-41

Je s te śm y  w p rzed ed n iu  w ielk ich  im p rez  m o­
tocyk low ych , k łó re . rzec  m ożna , bedą nujw ię- 
kszein i im p rezam i w Polsce.

O tóż W ileń sk ie  T o w arzy stw o  C yklistów  i 
M otocyklistów  o rg a n iz u je  w ielk i z jązd  g w iaźd z i­
sty  z c a łe j P o lsk i. W  z jeżd z ie  tym  b ra ć  bedą  u 
d z ia ł zaw odn icy  w szystk ich  m iast P o lsk i. Z jazd  
ro z p o cz y n a  się  w soboto  o  godz 7 rano , a  m eta  
m ieśc ić  się  będzie  w W iln ie  w n ied z ie lę  n a  pta 
en K a ted ra ln y m  od  godz. 15 do  19. Z ap isy  do 
Z jazd u  p rz y jm u je  W 11. T. C„ i M. w lo k a lu  wkl 
tmym przy  u licy  Z y g m uiitow sk iej 4 lei 617 T cr- 
n io zgłoszeń up ły w a  w p ią tek . T rze b a  p rz y p u ­
szczać, że w zjeździć  u d z ia ł w eźm ie koło stu 
zaw o d n ik ó w .

Je d n o cześn i z ra id e in  m lbyw ać się  będzie  do

4 0 !
a

i iu n p i
Koncesjonow any przez Kuratorjum  Okręgu Szko lnego  WLIefisklego

W ilna  d o ro czn y  ra iil I .eg ji na  tra s ie  W arszaw a  
— W iln o  —  W arszaw a . B ędzie to  ra id  ju b ile u ­
szow y, p ią ty  ju ż  z rzędu , a w tym  ro k u  ro zeg ra  
ny w k o n k u re n c ji  m ięd zy n aro d o w e j. In o w ae ją  
ra id u  będzie  to , że zaw o d n icy  p rzy b y w ać  będą 
u ied o  P n n a r, a  w p ro s t <lo Wlilna n a  m etę  k tó ra  
m ieścić się  będzie n a  p lacu  K a ted ra ln y m . Z a ­
w odn icy  p ra w d o p o d o b n ie  p rzy jeżd żać  zaczną 
(Kr godz. 15.

N ie  u lega  n a jm n ie jsz e j w ą tp liw ości, ż.c tego . 
ro czn y  ra id  I.eg ji będzie  c ieszyć się  o g ro m n en i 
pow odzeniem  g ro m ad ząc  n a  s ta rc ie  n a jlep szy ch  
m otocyk lis tów  eu le j Po lsk i. P rz y p o m in a m y , że 
w la ta c h  ub ieg łych  w ra id a il i  L egjl słali- ucze­
s tn iczy ło  ko ło  50 zaw odn ików , k tó ry ch  n ieste ty  
p ra w ic  zaw sze p rz eś la d o w a ł deszcz

B B
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Koedukacyjne Kursy Wieczorowe
(z programem g.mnazjow państwowych)

im. Komisji Edukacji Narodowej
w Wilnie, ul. Mickiewicza 23,

pod protektoratem  Polsk ie j Macierzy Szkolnej,

o d  d n i a  1 - g o  s i e r p n i a  r. b .  p r z y j m u j ą  z a p i s y  n a  r o k  s z k o l n y  1 9 3 4 — 35  d o  w s z y s t k i c h  
k l a s  g i m n a z j u m  t y p u  m a t e m a t y c z n o - p r z y r o d n i c z e g o  i h u m a n i s t y c z n e g o ,  S y s t e m  p ó ł r o c z n y .  
Z a k r e s :  d u ż a  m a t u r a ,  m a ł a  m a t u r a ,  s z k o ł a  p o w s z e c h n a  —  O d c z y t y .  — . L e k a r z  s z k o l n y .

Nauka od 21-go sierpnia r. b. w godzinach od 16.30 do 20.30.
S e k r e t a  r j a t  K u r s ó w  c z y n n y  o d  g o d z i n y  16 - e j  d o  2 0 - e j ,  p r ó c z  ś w i ą t  i n i e d z i e l

p r z y  u h  M i c k i e w i c z a  23.
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Czy złozyleś ofiarę na 
powodzian ?

Obowiązkowe badania 
lekarskie

nowowstępujacych na Uniwer­
sytet Stefana Batorego

Każdy ub iega jący  się o p rzy jęc ie  w ra k u  
ąkadeinLskim 1914-15 ną u n iw ersy te t  S tefana 
B atorego  o b o w iązan y  jest poddać  się bud an in  
l ak e rsk ie in u  p rz ep ro w a d z a n e m u  przez 1'niwer- 
sy teeką K om isję  L ekarską .

W tw m  celu na leży  się zgłosić  do Dziekana  
tu właściwego W k d z ia łu  po kaętę  b a d an ia  le ­
karsk iego ,  a  po  je j  w ypełn ien iu  zgodnie  z w i k a ­
r ó w k a m i  na niej  w y d ru k o w a i iem i  tegoż d n ia  Lub 
na za ju t rz ,  w każd y m  zaś razie  w czasie  od 24 
w rześn ia  do 1 p a źd z ie rn ik a  li r. w godzinach  
od  9.10 do 12-ej na leży  zgłosić się do B iu ra  Ba 
d ań  L ek a rsk ich  w Kliniee W ew n ę trzn e j  na A n -  
tokolu.

U n iw ersy tecka  K o m is ja  L ek a rsk a  po /b a  
d a n iu  k a n d y d a ta  wręczy mu odcinek  I k m ły  
badań,  lub tym czasow e  po: wiadczenie ,  k tó re  
na leży  złożyć w D ziekanac ie  swego W y d z ia łu

W  w y p a d k u  konieczności  p rzep ro w a d z en ia  
b a d a ń  d o d a tk o w y ch  ‘U n iw ersy teck a  Kom isja  Łe 
k a r sk a  w y d a  k a n d y d a to w i  Ce n a  o sobnym  blan  
k iecie  % m ez aso w e  p o tw ie rd zen ie  b a d a n ia  le­
k a rsk iego .



„KUHJJEK** z dnia 8-go sierpnia 1954

Z ZIEMI NOWOGRÓDZKIEJ

ości m. Lidy
Mleszczanskoje Upraw ienl]e“.

guberndtjró. —
Po wprowadzeniu  w Rosji w r 1874 

pows/eci  i.ego obowiązku służby wojsko 
wej -dała się w sforach rzędowych akiu  
aln.i kwesi ja nadania  gminom miejskim 
— żydowskim i chrześci jańskim wiek 
szej samodzielność w celu u m o ż l iw ien i  
im  sprawniejszego wykonywania  obo 
wiązko w z zakresu rejestracj i  pobor-> 
wych i innych czynności związanych / 
■wykonaniem ustawy wojskowej.  Y\ 
związku z tern wydal iząd  rosyjski w r. 
1875, d«ia  29 kwieim a rozporządzeni '  
•o u tworzeniu  na terenie guberni j  północ 
no-wscliodmcli  chrześci jańskich i zydow 
skicli samorządów gminnych1; urzędów 
mieszczańskich (..micszczanskoje upra 
wlenia“) ze s taros tami wybieranymi r.a 
•okres 4 lat. Prawo wyborcze przysługi 
wało pełnoletnim osobom pici męskiej  
pos iadającym  mienie nieruchome.  Spo­
sób glosowania odbywał  się za pomocą 
gałek wrzucanych do specjalnej urny

W roku 1888 gminy żydowskie i 
chrześcijańskie w I-idzie połączone zo­
stały pod wspólnym zarządem gminnym 
na którego czele stanął starosta mieś7 
cz jnski ,  wybierany z przyboczną radą 
„posłuw pięciu domów", to jest posłów 
wyb ieranych przez każdy ch pięciu właś­
cicieli nieruchomości .

Z a d a n i e m  t e j  r e p r e z e n t a c j i  b y ł o  p o ­
b i e r a n i e  p o d a t k u  p o g ł ó w n e g o ,  p r z y m u  
wanie d o  g m i n y  i z w a l n i a n i e  jej c z ł o n ­
k ó w  S t a r o s t a  n a t o m i a s t  w y d a w a ł  p a s z  
p o r t y  p r z e d s t a w i a ł  p o b o r o w y c h  d o  k o  
m i s j i  i t p

Stanowisko starosty mieszczańskiego 
w Lidzii p ias tował  szewc Ignacy Dzie 
midowicz od r. 1884 do roku 181)1. Na 
.stępca jego, W incenty Urbanowicz upra  
wiał  handel  s iałszowanemi i iasz])ortam:. 
i  nn.sk utek niejiomyślnego obrotu sp ra ­
wy zmuszony był w r. 1894 ra tować się 
ucieczką, do Ameryki.  Natomias t wice- 
starosta Izaak Pupko  (popularny pod 
pseudonimem , Tcze Czlen") urząd swój 
p iastował nie])rzerwanie przez cały o 
kres istnienia zarządu gminnego, to jed  
od r 1881 do 1895 r W tym bowiem cza 
sie ins tytucja ta została rozwiązana.

Mam przed sobą bardzo ch a r a k t e r y ­
s tyczne dokument :  l  kaz Senatu Rosyj­
s k i e g o  nr  7571 z dnia 8 czerwca 1899 r 
oniawui jący przedmiot  skargi  trzech oby 
wateli ł idzkich: Zelika Pupk a (syna wice 
s tarosty Izaaka Pupko),  Morduclia Ajzi- 
kowicza i Wiktora Januszewskiego,  za 
n ieprawidłowe głosowanie (przy p o m o ­
cy orzechów zamias t gałek), w czasie wy 
borów s taros tę  w dniu 2(5 stycznia 1888 
roku.  Wypadek  ten miał  miejsce po upłv 
w ic kadencj i  starosty Dziemidowicza 
S k a r g a  wnies iona była do wileńskiego 
gubernatora,  k tó ry  przekazał  ją Urzędo

—  Wybory starosty mieszczańskiego w Lidzie w dniu 26.1 1B88 r. —  Malkontenci. —  Skarga cio 
Gaiki... i orzechy. —  Placet gubernatora. —  Odwołanie do senatu. —  Orzeczenia.

wi Gubernjalnemu do spraw wiejsk.cli 
Urząd ten omaw ianą  skargę odrzucił. 
Wtedy oskarżyciele zwrócili sic do na; 
wyższej instancji w Petersburgu Senat 
Rządzący skargę rozpat rzył przychylni '1 
i unieważni ł wybory.

Ze względu na wragę orzeczenia Se 
natu,  podaję go niżej in extenso:

,.\V imieniu Jego Carskiej Mości, 
Senat Rządzący rozpoznawał sprawę 
skargi mieszczan mias ta Lidy — Zeń 
ka Pupko, Morduelia Ajzikowirza i 
Wiktora Januszewskiego. na decyzję 
Wileńskiego Urzędu Gnbcrn ialncgo 
dla upraw wiejskich w przedmiocie 
wyborów na s tanowisko lidzkiego sia 
rosty mieszczańskiego i jego zas tęp­
cy i orzekł: Ze sprawy widać, że dnia 
20 .stycznia J888 roku odbyły się w L i ­
dzie wybory starosty lidzkiego przez 
gminę mieszczańską.  Wybory te zosta 
ły zakwest jonowane przez niektórych 
mieszczan przed wileńskim guberna 
torem, przyczcm oskarżający wylicza 
jąc uchybienia popełnione w czash 
przeprowadzania  wymienionych w y ­
borów,  wykazali  między imienni, że 
zamias t gałek do g tasowani a używane 
były orzechy i żc protokół  wyborcze 
nie był podpisany nawet przez jedną 
dwmdziestą część uczestniczących w 
wę.borach. Lid/ki  Powiatowy Komen 
dant  („Isprawnik") ze swej s trony -  
wedle treści oznaczonych skarg do 
niósł Gubernatorowi  między snnemi. 
1) wybory do Lidzkiego Zarządy Mie 
szczańskicgo dokonane były w obec 
ności Komisarza Polic ji m Li.ly, przy 
czem ten zauważył,  że wybory s t aro ­
sty i jego zastępcy odbyły się przy u-

życiu orzechów wobec b raku  gałek 
Ponieważ wyborcy mając  przy sobie 
orzechy wrzucali  je do urny w ilości 
większej niż należało, z listą w y b o r ­
czą, i 2) protokół wyborczy podpisało 
cz ternas tu wyborców których liczba 
przeciętnie sięgała dwustu,  przyczem 
jak  wyjaśni ł  starosta mieszczańslP po 
zostali wyborcy odmówili  podpisania 
protokułu wyborczego.

Wileński Urząd (iiiberiijalny dia 
spraw miejskich,  k tóremu Giihernatui 
przekazał  rozpoznanie złożonej mu 
skargi,  uznał, że z motywów złoża 

ń y f h  przez oskarżających niektóre oj 
gołosłownie, inne mało istotne, te zaś. 
które znalazły potwierdzenie,  jak no 
dokonane głosowanie p izy  pomocy 
orzechów zamiast  gałek oraz nie pod 
pisanie protokułu wyborczego nie są 
dostatecznym powodem do u nie wa ż 
nienia wyborów , a lbowiem użyc.e *’ 
rzęchów' zamiast  gałek drewnianych 
nie zmienia istoty głosowania,  zaś pod 
pisanie protokułu  wyborczego prze/, 
wszystkich wyborców nic jest przew i 
dziane w prawie o wyborach miesz 
c/.ańskieh

Z powyższych względów Urząd Gu 
bernjalny dla spraw miejskich na po 
siedzeniu w dniu 7 maja  1888 r. s k a r ­
gę mieszczan m. Lidy7 załatwił  od 
mowmie.

Na tę decyzję Urzędu Guberjalne 
go dla spraw miejskich złożyli miesz­
czanie Zelik Pupko,  Mordiic.li Ajzyko 
wicz i Wik to r  Jamis/.ewski ->kargę, w 
której  wskazując na popełnione przy 
wyborach uchybienia ubiegają się o 
uchylenie wymienionej  decyzji ćrzę-

Ucleczka hitlerowców z Austrji

du Gubeijclnego dla spraw miejskich.
Ko/poznawszy przytoczone wyżej 

okoliczności Senat Rządzący uznaje,  
że dokonanie  prze/  mieszczan ł idz­
kich wyborów kandydata  na stanowi  
sko staro/ ty mieszczańskiego i jego 
zastępcy przez użycie orzechów7 jesl 
nieprawidłowe,  ponieważ zgodnie z 
powszechnie ustaloną  ordynacją  w y ­

borczą,  przy głosowaniu winny bi  ć u- 
żywam1 gałki jednakowych  rozmia ­
rów i kształtu,  głosowanie zaś przy 
pomocy orzechów otwiera pole dia 
rozmai tych nadużyć ze .strony wybór  
eów i naruszenie przez to p ra w id ło ­
wości i po rządku prawnego wybór  
eówr, k tóre  to okoliczności według d o ­
niesień Komendanta  Powiatowego 
miały miejsce w przypadku niniej  
szym przy wyborach starosty miesz­
czańskiego i jego pomocnika.  Poza- 
tem podpisanie protokułu wyborczego 
li łyJko przez 14 wyborców,  gdy licz­
ba sięgała dwustu  jest dowo de m tego 
że wspomniane wybory dokonane by 
ły z naruszeniem ustalonego po rządku 
w pizeciwnym wyp adk u większość 
wyborców nie miałaby podsiawy do  
odmowy podpisania dokumen tu  
stwierdzającego prawidłowość wy bo  
rów.

Z powyższych względów, uznająi  
decyzję Wileńskiego Urzędu Gubern- 
jalncgo dla spraw miejskich z dnia 7 
maja  1888 r  w sprawie  niniejszej  za 
pozbawioną podstawy prawnej .  Serial 
Rządzący postanawia:  wymienioną de 
cyzję uchylić,  Ukaz przesłać Guberna  
torowi  Wileńskiemu i powiadomić  p<: 
tentów Zelika Pupko,  Morduclia Aj- 
zykowicza i Wiktora  Januszewskiego 
według miejsca z a m . c y k a n ia  w ju JLi 
dzie jirzy ul. Wileńskiej ,  Rapor t  za nr. 
(5154 i  dnia 8 czerwca 1888 roku za 
łatwić analogicznie".
Innych mater ja iów dotyczących oma 

wianej  sprawy nie posiadamy, *1.
T rudn o jest robie jakiekolwiek przy­

puszczenia co do właściwej przyczyny 
skargi  i dalszego przebiegu skargi.  F a k ­
tem jednak  jest, że s tarosta mieszczański 
Dziemidowicz p ias tował  swój urząd w 
ciągu dwóch kadencyj  (1888— 1891), po 
zostając włodarzem mieszczan w prze­
ciągu cz terech lat  po wnies ieniu skarg 
na wybory.

JaKób Pupko.

> arodfepwo - soc ja l is tyczn i  p ow s tańcy  a u s l r ja c c y  p rz ek ra cz a ją  g ran icę  ju gos łow iańską

2  Akly z a rz ą d u  m ieszczań sk ieg o  ocala łe  ezę 
śc iowo po pożarze  m. b id y  1K91 r w czasie  e
w a k u a r j i  1915 ro x u  zosta ły  w  części po rzucam  
w 1 .idzie,  w części zaś w yw iez ione  do Moskwy
wraz. z. a k ta m i  m a g i s t r a tu  m. Lidy. P o  w ojn ie
a k ia  Le rz ąd  sow ieck i  o d d a ł  -Litwie, k tó ra
p rzo ch o w ii j*■ je  obecn ie  w  a rc l i iw u in  w K o w ­
nie.
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Nalawszy wody do szklanki,  w r z u ­
c i ł  w7 nią trzy tabletki  aspi ryny,  wypi ł i 
o p a d ł  na poduszkę.  Gzuł, że powinien 
się postarać usnąć,  cóż, kiedy w głowie 
* kar ku  łupało straszliwie, a umysł  d o ­
m aga ł  się gorączkowo wyświet lenia sy 
luacji  Zobaczył nad soną sznur od 
dzwonka elektrycznego i już miał  zań 
pociągnąć,  kiedy wzrok jego padł  na ze­
garek na  ręce, k tóry  jakimś cudem nie 
stłukł się przy upadku i nic obudził  c h c i ­
wości złodziei Było parę  n .mul  po czwar 
lej i okna szarzały już zapowiedzią ś w i ­
ta Pomyślał  może niedorzecznie, że bn 
dzić dom,  w k tó ry m  był  albo nieproszo­
nym gościem albo nawet  więźniem —  
b dzie w nocy —  byłoby dowodem  zł< 
go wycliowaina.

Postanowił więc zaczekać i zastano 
wic się nad  swojem położeniem. N ajw aż­

niejsze było to, w czyje ręce się dostat.  
dolnego samarytanina,  czy swoich napu 
s iników lub icli wspólników. U bra n :e 
s tarannie złozone wisiało na poręczy 
krzesła u nóg łóżka, drobiazgi wyjęte z 
kieszeni, leżały na  toalecie. Jeżeli bvł 
więźniem, to w każdym razie p o t r a k t o ­
wano go bardzo przyzwoicie...

Pozostawał  tylko jeden sposób prze 
konania  się o istotnym sianie rzeczy.

Usiadł, wydostał  się z t rudem z pod 
kołdry  i spuścił  nogi na podłogę. Głowa 
mu się chwiała,  a członki  ciążyły bez ­
silnie. Natrafi ł  nogami  na miękkie p a n ­
tofle i spróbował  wstać, co mu się udału 
dojńero  za trzecim razem. Klnąc i c z e ­
piając się łóżka, stanął  wreszcie na no ­
gach. Wysiłek ten przyprawił  go o i.stąe 
tortury.  Opiera jąc  się ręką  o ścianę, do 
tarł do drzwi i nacisnął  ostrożnie k lam ­
kę Myślał, że drzwi będą zamknię te na 
klucz Ale nie. Uchyliły się łalwo. bez 
najlżejszego odgłosu.

W  korytarzu panowały  nieprzeniK 
nione ciemności.  Nie wiedząc co prze i- 
sięwziąć i pasując  się z przypływami v:» 
wro tu  głowy, tak silm-mi, że za k a /d y m  
razem o mało nie upadł,  stał w progu ze

trzy minuty.  Wszystkie nerwy prężyły7 
się w nim na baczność.  W  ciemnościach 
nic się 1111 ruszało i dom tonął  w ogrom 
nej ciszy A więc na dalszy lozwój  wy 
padków należało zaczekać do lana .

Już wracał  do łóżka, kiedy7 ucho  je­
go pochwyci ło jakiś dźwięk.  W głębi k o ­
rytarza szczęknęła k lamka i ciemności 
rozjaśniły się słabą smugą  światła.

8 1 mon p rzym kną ł  szybko drzwi,  zo­
s tawiając w nich wąską szparkę

W  ko ry tar zu  skrzypnęła podłogi ,  
ktoś szedł ostrożnie,  ukradkowe Simon, 
działając ca łkowicie instynktownie,  r u ­
szył zpowrotem do łóżka. Fakt ,  że był 
przed j iaru godzinami  ofiarą morderczej  
iiiji< .ci, wywietrzał  mu z pamięci.  W 
rezultacie pokoj zawirował  oszałamia­
jąco, a on znalazł  się na  ś rodku dywa- 
na, na  czworakach.  Lecz wyraźny, a po 
niżający s t rach  w połączeniu z gniewem 
dodai mu tyle siły, że opanow ał  buntów 
nicze członki,  wróci ł  do łóżka i zgasił 
światło.  Teraz  czekał w ciemności,  dy ­
sząc ciężko.

Podłoga w kory tarzu skrzypnęła tuż 
za drzv iami i czyjaś ręka poszukała  kła 
inki. Nie widząc, poczuł,  że drzwi  otwie

ra ją się powmlutku i sięgnął lewą ręką  
do lampy,  a p raw ą  do dzwonka.  Ktoś 
potknął  się o  krzesło i zaklął szeptem 
-Simon przybrał  s rogą lam ę i zapał '  
światło.

—  Cu u wszystkich djabłów...
—  Zgasić! —  syknęła Djane —  Je 

s tem  w piżamie.
Simon posłuchał
—  Zamknę  drzwi  na  klucz -  dodała.  

Musimy się rozmówić  szeptem w par u  
słowach. Czas nagli Proszę tylko nie 
zadawać głupich pytań i puścić sznur 
od dzwonka.  Proszę się przykryć —  usią 
dę przy panu

Zamknęła  drzwi i za chwilę siedź.ał- 
na brzegu łóżka.

— Panno Djano -  zaczął Simon -  
tego to już za wiele. Nie odgrywamy fran 
cuskiej  łarsy,  jest czwarta w nocy i j e ­
steśmy oboje w negliżu Nie wiem. gdzc1 
jestem, i me wiem, co pani  tu robi. Ma­
że mnie  pani nazwać zacofanym idjotą, 
ale co nie wypada to nie wypada.

—  O! nie o to idzie! —  zi rytowała 
się Djana.  —  Jes teśmy w domu Kaziime 
Tza Dolskiego. Dolski wie, kto pan jest i 
zdaie sic wiedział  juz od ki lku dni, że
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Z ZIEMI NOWOGRÓDZKIEJ

W A S Z K I E W I C Z E
(Przyczynek do monografii pow. lidzkiego)

Na prawym wysokim brzegu Niem 
na o 22 ki lometry na  południe od I.idv, 
przy nowej  drodze do Nowogródka,  p o ­
łożone jest stare, dziś już zrujnowane 
gniazdo wielkopańskie Waszkiewicza. 
Tuż pod Waszkiewiczami  biegnie przez 
most  na Niemnie wązkotorowa kolej że 
lazna,  k tó ra  łączy odległą o 5 kim. stąd 
kolejową stacją Niemen /. hutą szklaną 
J  Stolle Niemen. Sławna la w pięciu cze 
ściach świata lmta pracuje o kilka kilo 
met rów za Niemnem. Przy pomiarach 
geodezy jnych do ko nanych przez ofice­
rów sztabu generalnego przed stu lat?, 
geograficzne położenie Waszkicw icz IN 
róg pałacu;  określono na 53° 43' 12,4" 
szerokości połnocn. i 43" 7’ 19,6'' d ługo­
ści wschodu.  Szeroka jasna wstęga Niem 
na, piaszczyste pagórki,  kępy zieleni, d a ­
lekie sine lasy czynią ten zakątek jed 
nym z najpiękniejszych w nadniemeń-  
skieli okolicach.

Dawniej  Waszkiewiczu nazywali  i 
Waśkowiczami  —  oczywista od nazw i 
vka nieznanych nam dzisiaj Wuśkiewl- 
czów, to znaczy dzieci lub po tomków nie 
jakiegoś Waśka którzy ongiś posiadali  
te okolice.

"'Najdawniejsze wspomnienie o Wasz 
kiewiczach vel Waśkowiczach zachowa­
ło się w III księdze zapisów .Metryki Li ­
tewskiej,  zawiera jącej  donacje  gruntowe 
króla Kazimierza Jagielończyka:  ,,W 
Bielickoj wołosti i u Zdietiele u Wask.i  
wiczoch Iłomaszkowiczom Taras ,  Ma, 
tin, Dmitr ,  Supria,  Truchon Mas. Miku 
hca. Oleksa. .lesko Nowgorodiec“ . N » 
zasadzie zebranych w dworkach  szla­
checkich s tarych papierów udało się od­
tworzyć dzieje własności Waszkiew icz 
aż do najnowszych czasów.

Pod koniec, w XV posuulał  Waszku - 
wicze Jan  Zawisza w 1 401 r. dworza 
nin królewski;  po nim otrzymał  je w 
spadku Andrzej  Zawisza syn jego w 
1519— 1522 r. ciwun wileńsk Po śmier 
ci Andrzeja Zawiszy wdowa jego Barba- 
ra k iergajłównn Zawiszyna w 1541 r. 
procesowała się o Waszkii-wieze z Kisz­
kami.  a w 154(1 z Krzystofem Zawiszą 
bra tem stryje cznym jej m ąz j  o pobici i 
pod danych  waśkoyvskich 2). Dzieci Aa 
drz i ‘ja Zawiszy Mikołaj Jan  i Mai 
eher Zawiszowie sprzedali  Waszkieyv! 
cze kniaziowi  Andrzejow i Wiszniew ice 
kiemu, k tóry według popisu wojska tf>A7 
vl z W aszkiew icz i Hiałohruda stawił  lu 
dzi i ko n ie1). Po śmierci  sen. Andrzeja 
W iszniewieckiego, wojew. wołyńskiego 
córki  jego wraz z mężami  swymi podpi 
sali 5 stycznia 1593 r. w Brześciu akt 
działu m a ją tków  ojcowskich macie­
rzyńskich;  na zasadzie lego działu W asz- 
kiewicze o t rzymała  na wyłączną włas 
ność Anna z Wiszniewicckicdi Mikołaju 
wa Sapieżyna wojewodzina witebska *1. 
Sapieżyna nie długo posiadała Waszkie

pan bawi  w Berlinie. Nie pojmuję,  jak 
ja s i ę  tego nic domyśl i łam Dlaczego 
mnie pan nie uprzedził  o swoim przyjęć 
d ssie 2

—  Bo widziałem że się pani znud/ i  
łem — odpowiedział  złośliwie Simon.

O! cicho! Nie odkryłam jeszcze, 
żadnej  tajemnicy7 ale jesieni pewna,  że 
.Bankruci  kn u ją  cos złego coś na  wic! 
ką skalę i żc ich zamysły mają się zre­
alizować w jak najkró tszym  czasie. Mu 
szę przy nich wytrwać.  Czuję ze niedłn 
go dowiem się w ,zystkiego. To co juz 
wykry łam musi  się dostać jak najprą  
dzej  do wiadomości  C. Mam raport  i li 
sto nazwisk.  Jak  tylko pan będzie mógł 
stąd wyruszyć,  zabierze mi to pan do 
Anglji, a tymczasem będziemy z sobą 
drzeć koty

—  To ostatnie będ/ i  * najłatwiejsze.  
Jes tem do aslug. ale ostrzegam, że w ró ­
cę. Z tego, co mi pani  powiedziała,  wno 
szę, że to Dolski musia ł  na mnie nasłać 
oprawców ;i ja takich rzeczy nie pusz 
c / a m  płazem

—  Prawdopodobnie  j iowi tam pan i r 
radością —  odpar ła  szczerze Djana.  — 
Nie clioą panu mówić komplementów a

wicze: 5 czerwca 1594 r. sprzedała je '*ą 
0060 kop groszy litewskich Maciejowi 
Czekan o ws krem ti: Czekanowski  pozosta­
wił dwie córki i jedną za IIołownią,  a 
drugą za Nowic.kiin, które około 1645 . 
sprzedały7 Wa.s/kiewicze za 42.500 zła 
tycli polskich Eugenj i z Tyszkiewiczów 
księżnie Wiszniewieckiej  koniuszym* | 
koronnej,  ta zaś odsprzedała je Macieja 
w i Olszewskiemu podsędkowi  l idzkiemu 
Nowy właściciel Waszkiewucz urządził  
na rzece Misiewce na gościńcu lidzkim 
n a w  i młyn. wybudował  mosl i uzysk d 
u króla Władysława przywilej  na pobie 
rante za przejazd przez most  len m os to ­
wego i za przewóz Iowa rów- —  myta.

Książę Krzysztof Radziwiłł wojewoda 
wileński, wielki he tman  litewski 1640 
r.), posiadając dziedziczny7 folwark nad 
Niemnem Hance w icze vcł Stipkowsz 
czyzną sprzedał  go wraz ze wrsiami Han 
cewiczami i Suprowszczyzną księdzu 
Tomaszowi  Chociszewskiemu Po snner-

Nowoji Ima uicha. piaszczysta miejs 
cowose, pokryta młodym,  sosnowym la­
skiem, położona nad rzeczułką w pobii 
/u  stacji kolejowej — j e s t  córa/, hardziej  
wyróżnianą  sposród licznyeli w Polsce 
miejscowości kl imatycznych Powietrz,  
w Nowoji ln i jest napraw dę i dera łoje zdru 
we, wzmacniające  płuc.a i organizm.

To tez do Nowojelni zjeżd/a coraz 
więcej kuracjuszy i urlopowiczów7. Mło

le brakowało  mi pana bardzo. Dl! psia- 
kose!

—  Niech pani pozwoli zaświecić — 
rzeki żałośnie Simon.

Nic! Jestem w nocnej piżamie, me 
takiej a la Deauville.

Dl i pana  wvhrałam naj ładniejszą pi 
żamę Dolskiego. Trochę  za duża ale ehy 
ha wygodna.. .

Zapanowało  krótkie milczenie.
—  Czy lo ma znaczyć, że pani  mnie 

położyła do łóżka? zapytał  wreszcie 
Simon.

Naturalnie.  Guz to takiego? Swoją 
drogą ledwie pana udźwignęłam.  Istne 
żelazo.

- - N a  Boga... Djano!
—  Żałuję, że nie mogę pozwolić na 

zapalenie lampy —  rzekła Djana.  --- 
Chci i łaby U) zobaczyć jak  pan się zaeze; 
wienit. J ak  pan Się czuje? Pewnie nieźle1 
z wyją tkiem bólu głowy.

—  O. dobrze. Tylko mnrlwią się..
—  O moją  reputacje  i sw7oją? — 

przerwała Djana —  Nikt się o tein nie 
dow n1 najwyżej  Baiikrubi,  a w takim ra 
zie yyszelkie nasze zmartwienia s k o ń c z ą  
się raz na zawsze, Wło/.yłmn raport  i Ii

ci ks. Tomasza bra tanek  jego Piot r Ja 
nowicz Chociszewski 20 s ierpnia 16(59 r. 
sprzedał  Hance wicie z poddanymi za 10 
tyi . złoty7ch w łaścicielowi Waszkiewic-  
Maciejowi Olszeyyskiemu.

Synowie Macieja Stanisław i J ó ­
zef OJ szewscy po śmierci  ojca sprzedali 
Waszkiewicze z I lanci  w iczami 22 maja 
1684 r. za 85.000 złotych Krzysztofowi 
Let tawowi  marszałkowi  s taro du bo wsk! .» 
mu i żonie jego Annie Derafjewnie.  Ma; 
szałek Letlaw poyviększ.ył obszar Wasz 
kiewicz przez dokupienie gruntu  Prawi  
łoyvszczjzny i 20 grudnia 1688 r. od Si- 
dorowicza za 1500 zł. i 23 kyvietnia 1697 
(•oku od Dowgiałow za 300 zł

V, spadku po Le Kawie Waszkiewi  
eze przeszły do wnuka jego po córce — 
Ludwika Pocieja s t rażnika  litewskiego, 
polem wojewody wileńskiego, k tóry  6 
czerwca 1714 r. dokupił  do Waszkiewicz 
od Fronckiewicza wieś Nowosady,  a r a  
stępnic całe Waszkiewicze sprzedał  22

dzież zakłada  obozy. Obecnu Nowojel 
Wiat gości obóz harcerek ze Lwowa i 
Straż Przednią,  w liczbie 164 osób z Wo­
jew. poznańskiego i pomorskiego Wszo 
scy są zadowolem.

Nii1 brak oczywiście i . .cierni'7. W 
Nowojelni brak  narazić ławek, kana l i ­
zacji ilp. Brak ruyvmeż dobrej  mąki,  
mięsa i jarzyn. Jednak  z czasem nupew 
no będzie lepiej

stę do pana worec/.ka z tytoniem. Szy­
frem na bibułce drobiazg. Tylko niech 
pan o |om nie zapomni ,  gdy pan się po­
czuje na siłach do podróży. Na jlepiej by 
łuby samolotem.

Widzę, że pani zaczyna być za 
wodową ageulką.  - ■ mruknął  sarkasty 
cznie Simon.

Urwał,  gdyż Djana n >zc/ypnęln go 
boleśnie yy nogę.

—- Dzięki Bogu, drzwi  na balkon...  
— szepnęła.  Niech pan udaje mo/l,- 
wie obolałego i s tara  się panować nad 
irytacją.

Wróciła cicho do drzwi, przekręci ła 
klucz tak lekki), że wcale nie zgrzytnął 
i. nim Simon zdążył Silę zorjenlować,  co 
się dzieje, wybiegła na balkon.  Gdy fi 
ranka  opadła, ale jeszcze falowała,  roz­
legło się lekkie pukanie.  Simon nie odp.) 
wiedział. Patrzył na rozedrgane fpłdy 
przeświet lone pierwszą bladością świtu. 
Pukanie  powtórzyło się, ktoś wszedł i 
odkręcił  kontakt  koio drzw i, od którego 
zapali ła się lampa nad lustrem. W  po k o ­
ju stali Kazimierz Dolski i Cftitier, obaj 
zupełnie ubrani.

—  Chybaśmy pana nie obudzili? —

listopada 1745 r. za 250.204 złotych J a ­
nowi SoJołnibowi podskarbiemu wiM 
kiemu l itewskiemu. Posiadał  nas tępnie 
dobra te syn podskarbiego Józef Soło- 
hub wojewoda witebski, k tóry  dokupi ł  
do Waszkiewicz Zajęczyce i yvieś Minoj- 
ty i w 1783 r. całj  ten duży obszar,  w y ­
noszący około 5 tysięcy hektarów,  z pod 
danymi sprzedał  Puzynom.  Puzynowie  
za.s w 1/89 r. odsprzedali  Pawłowi  Koń­
skiemu.

Podług lustracji  1796 r. klucz Wasz-  
kiewicze obejmował  dwór  \Vaszkicyvicze 
i folwarki  —  Mosiewicze, Misiewszczyz 
nę, Ilancewicze i Zajęczyce i yvsi —  Iloń- 
czary, Suprowszezyznę,  Minojty, Ogrod­
niki, Hancevieze ,  Kieniewicze, Drozdo­
wo Mosiewicze, \oyvosady i Oslrowo, 
razem 197 domów włościańskich.  W r.  
1826 dobra  te posiadała,  po śmierci mę 
ża i awl.i Reńskiego starosty lubowickie 
go, wdowa jego Pet ronela Leńska;  yv do ­
brach tych liczono yy- tym czasie podda 
nyeli płci męskiej  544 dusze i żeńskiej  
490 razem 1034 dusz. Następnie,  na s k u ­
tek działów i układów rodzinnych,  Wasz 
kiewicze przeszły na wlasnosć We roni­
li i z Łebskich Oborskiej  córki  Pawła f 
Pelroneii,  która umiera jąc  zapisała je 
bra tanicy  swej, córce Aleksandra Ł eń­
skiego, Aleksandrze hrabinie Ledochow 
skiej. Testament  ten za twierdzony został  
przez Izbę sądu cywilnego yv Mińsku 34 
maja  1876 r. Aleksandra Ledoclioyvska 
stawszy się yvłaśeicielką Waszkiewicz 11 
l istopada 1882 r. darowała  je synowi swe  
mu Ignacemu-Antoniemu hrabiemu Ha t  
ko-Ledocho\vskiemu.

Staroświecki drewniany pałac w W a ­
szkiewiczach wybudowany przez Soło 
hubow spalił  się przed pięćdziesięciu Ja­
ty. Pozostały duży ogród owocowy I 
spacerowy,  ru iny barokowi  j bramy,  go 
rzelnl i brow aru  świadczą o daw n e j  
świetności tego dworu.

W  ogrodzie pałacowym znajduje się 
prywa tna  muro w ana kaplica wyhudo 
wana przez Józefa Sołolmba yv 1763 r. 
WT 1766 r  o t rzymała  od biskupa wi leń ­
skiego Ignacego Masalskiego przywile j  
na odprawianie w niej nabożeństwa pu 
blicznego. Od r. 1840 stała się fil ja koś 
cioła parafja lnego w Jelnej.  Przy kapli 
cy od niedawna założony cmentarz  grze 
halny.  Rok rocznie na św. Annę w W a ­
szkiewiczach odbywa się malowniczy 
kiermasz na k tóry  przybywa zwykli d u ­
ża ilość l idzian i na k tórym prezentuje  
się miejscowa ludność.

M. Szymielew icz.

‘I Metr.  J,it. ks, i npisów III, p. (II ( Hus. I s lo r .  
Jiibl., X X V I #

*1 B o n ie c k i ,  1’o cze l  R o d ó w .  p. 410.
■’) Metr. I.il. ks. sp ra w  publicznych ,  p 465*. 
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rzekł  uprzejmie  Dolski. —  Zdawało mi  
się, że usłySzałem 11 pana  jakieś szmery 
i pomyślałem,  że pan  cierpi. Dostało się 
panu nie na żarty

Smion zamrugał  głupio poyviekami
—  Ja., ja nie wiem —. wyjąkał.  —  

Ja... Czy pan mnie znalazł?
—  Tak —  rzekł łagodnie DolsI i. — 

Rozumiem jak panu jest Napadli  pana 
bandyci.  AR- widzę, że pan już zupełnie 
oprzytomniał .  Czv wobec tego pozwoli  
pan. że pornzmuyy i a my?

—  Z przyjemnością,  ale światło razi 
mnie  w oczy —  odpar ł  Simon.

Grał popros tu  swoją rolę. Spostrzegł  
się, że palnął  głupstwo, ukąsi ł  się z opóź­
nieniem w język. Gdyż Kazimierz zgasił 
światło, ale poszedł do drzwi  na balkon,  
żeby odciągnąć f irankę.

—  Czy tak lepiej? —  zapytał
—  Może —- bąknął  Simon, siląc s ię  

naprawić  swój błąd. —  Możeby pan  był 
łaskaw usiąść koło tóżka... Mam szum w 
uszach i źle słyszę.

—  Oyvszcm —  zgodził się Kazimierz, 
przy s iw a  jąc sobie 'krzesło.

(C. d. n.)

Gandhl, który znowu głoduje

.Yhiłuitma (ianrihi,  w swej podróży  po Im ljach  p rzed  osłabnij  g łodów ka,  był w Kalkucie o w a ­
cy jn ie  w i tan y  przez  sw ych  zw olenników .

Nowojelnia staje się coraz bardziej 
docenianem zdrojowiskiem
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Jedziemy w sobotę nad morze... Bez dachu nad głową
Na^z pociąg nadmorski,  mimo,  iż 

jeszcze nie ruszył z miejsca, dwa razy 
wpadał  na ślepy lor. Przeszkody były 
tak potężne, iż stalismy wobec koniec/  
ności odwołania wycieczki..  Przed tą 
p rz ykrą  ewentualnością uchronil i  nas 
łaskawie p. Wojewoda Jankowski  i p. 
Prezes Mazurowski  życzliwem popar 
ciem u p. Ministra Butkiewicza, który 
zburzy! przeszkody i da ł  możność urn 
chamienia  pociągu

.S u k c e s  audjencj i  Stałej  Komisji  Wy 
dawnictw Wilenskich u p. Ministra Bul 
k iewicza byłby kompletny gdyby jes/ 
cze udało się za trzymać wagony drugiej  
klasy \ i e s t e ty ,  wyłączone je bezapeła 
cyjnie.  Z przykrością pros imy zatem 
czytelników którzy nabyli miejsca 11 
klasy,  aby niezwłocznie raczyli odebrać 
pieniądze lub zamienię je na 111 ki.

r o z k ł a d  p o c i ą g u  w y c i e c z k o  
W  I'G  O

Odjazd z Wilna w dniu 11 Sierpnia 
o godz. 23.50. Przybycie na stację W a-  
szuwa-Gdanska 12 sierpnia o god.  8,07 
Odjazd z Warsza wy-Gd. tegoż dnia o 

-godz. 21.10. Przybycie do Gdyni T3 s \H

pnia o godz 7.16. W dniach 13, 14. 15 
s ierpnia pobyt nad morzem Odjazd z 
Gdyni do Wilna przez Warszawę-Gdań- 
ską 15 s ierpnia o godz 14 16. Przyby 
cie do Wilna 16 s ierpn.a o godz. 9 rano.

ULGI d o j a z d o w i ;
do W ilna dla wycieczkowiczów z p r o ­
wincji zostały przez Ministerstwo Ko 
munikacji  odwołane,  wobec czego, ci z 
naszych Czytelników zamiejscowych 
którzy zapisali się na wyjazd do Gdym, 
będą musieli  dojechać  do Wilna w so 
bolę 11 b na. biletem normalnym,  lub 
powiadomić  redakcję naszego pisma na j 
później do czwar tku 9 b. m. że z wy 
iazdu rezygnują.

Po kar ty  uczestnictwa w wycieczce 
prosimy zgłaszać (się do administracj i  
naszego pisma we czwar tek i piątek w 
godz. 10— 3 w południe i es sobotę naj 
później do godz. 12-ej w południe.  Bez 
kar ty  uczestnictwa nikt nie będzie mógł 
wyjechać,  gdyż. przy wsiadaniu do po 
ciągu będą ściśle kontrolowane.

Dalsze zapisy, wobec wyczerpania 
ilości miejsc, już nie są przejmowani '

250 Polaków z Niemiec w Wilnie
P u n k tu am ie  o 9 rano wjechai na dwo 

rzec wileński specjalny pociąg, prz yw o­
żący wycieczkę Polaków z Niemiec. Z 
każdego okna wyglądały rozradowane 
uśmiechnięte twarze, powiewały chorąg­
wie i wyciągały się ręce na powitanie sto 
jtjcych na  peronie.  Po wysłuchaniu 
„Pierwszej  Brygady odegranej  prze/  
orkies trę wojskową,  uczestnicy wyciecz­
ki zaczęli się wysypwać z wagonów,  i 
podczas gdy delegat z Warszawy p. Lii 
wlnowicz i naczelny kierownik wyciecz­
ki z Niemiec pan Wawrzynek  zawierał '  
znajomość z komitetem przyjęcia,  reszta 
uczestników- pod opieką przedstawi ł ich 
Orbisu za jmowała miejsca przy stolach 
res tauracj  dworcowej

Niełatwa to rzecz, zorganizować ad 
h o r  śniadanie na  dworcu,  ułożyć pio  
.gram pobytu i przygotować noclegi dla 
250 osób, a trzeba przyznać,  że k ierow­
nik  Orbisu p an  liaczewski zabrał  się do 
tego umiejętnie i że wszystko szło szyb­
ko i spraw nie, zarówno śniadanie jak 
podzielenie na grupy, wyznaczenie schio 
n isk na  noclegi i przydzielenie przewód 
nika  do każdej  grupy.

Podczas śniadania przygrywała  or 
kies tra wojskowa i przemawial i:  od m ia ­
s ta pan nacz. Dziw icki., a od komite tu 
poseł d r  Brokowski.

W  odpowiedzi bardzo pięknie prze­
mówił  delegat na  Zjazd naczelny kier 
wycieczki p. Wawrzynek,  dziękując za 
serdeczne przyjęcie jakie im w W ilme 
zgotowano.

Po śniadaniu  uczestnicy wycieczki 
zgodnym chórem odśpiewali  piękny, po 
ważny i mocny hym n Polaków z Nie 
Huec i podzieleni na gi upy udali  się au 
tobusami  na zwiedzanie miasta.

Każda wycieczka Polaków z zagra 
nicy z k toremi  miel iśmy sposobność zet ­
k n ąć  się w Wilnie,  ma swą odrębną fi 
z jognom ę, i inne nas tawienie psychicz­
ne.  Obie wycieczki Polonj i amerykan  
akicj. k tó re  bawiły w Wilnie, składały 
się z jednolitego elementu pod wzglę 
dem kul tura lnym. Ich nastawienie do 
s tarego k ra ju  było serdeczne, ale nie- 
pozhawione sporej  dozy krytycyzmu.  W  
przeciwieństwie do tego uczestnicy wy­
cieczki Polaków z Niemiec są entuzja

iHKBKMA, NEWPAIGJA.

BÓLE ZĘBÓW
GRYPA p b i c z i e b i e n i a

SSW O M . KOSTNE %.T,T
C -U * _
IMAJCIE w o i i k a : h MWIrtO* 
II ŹftfAKt, E S S U T K I E M 
HMIMraiN AŁMEW OPAKOWANIU

VV.c*oraj w godzi- ic h  p o ra n n y ch  p ized  lo 
k a lem  W yd zia łu  Ople .i S po łecznej M agistratu  
u lokow ula  się  ro d z in a  b ez ro b o tn eg o  k ló ru  przy 
n io sła  ze sobą  s ie n n ik i i n aw et m aszynkę  sp iry  
tu  o w ą , na  k ló re j za -zę lu  żo n a  go tow ać s traw ę  

J a k  się  ok aza ło , by ła  to  ro d z in a  b ez ro b o tn e  
go A ntoniego Ż abiełow k-za zam . do iiicd u w n a  w 
d u m a  M ichałow skiego  p rzy  uL Z acisze 15.

W łaśc ic ie l -ło m u  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  sz y k a  
u o w a l  ro d z in ę  b e z ro b o tn e g o , u n ie m o ż l iw ia ją c  
Je j p o b y t w m ie s z k a n iu . N ie lu d z k ie m  p o s tę p o w a

n iem  zm usił w reszcie  Ż abielow ieza do  opu.s2eai 
n ia  m ieszkan ia .

P o n iew aż  n ic  zaszed ł tn  fa k t w yeksm itow a 
n ia. W y d ział O piek i Społecznej odm ów ił niesi. 
ezęśliw ej ro d z in ie  zasiłku , co  le i  zm usiło  ŻabK  
łow iczu w raz  z żo n ą  i p ięc io rg iem  n ie le tn ich  
dz ieci do  d e m o n s tra cy jn e g o  u lo k o w an ie  słę  
p rzed  g m achem  lo k a lu  O piek i Społecznej.

R o d z in a  n ieszczęśliw ego  b ezro b o tn eg o  w /b n  
d z a ła  ogólne  w spó łczucie  p ub liczności i l r ł e r t  
san tó w  p rz y b y w ają cy c h  do M ag istra tu . ( e t

Brat prezydent? republiki BTobidzane utonął w IAlilii
1‘rzed  k ilk u  d n iam i, w  czasie  k ą p ie li w W it 

ji w pob liżn  sz p ita la  Św JakÓDn u to n ą ł 24-letn i 
Sz. G eller, zain. p rzy  ul. W iłk o m ie rsk ie j 28 

G eller p ty n ąe  w dół rz ek ł d o z n a ł nagiego sk n r 
ezu m ięśn i i m im o n a ty ch m ias to w e j ak c ji ra tu n  
k o w ej, poszed ł n a  dno .

P o szu k iw a n ia  zw łok  n ie  d a ty  n a ra z ić  w y n i­
k i D op ie ro  o n eg d a j w ieczorem  fa le  W ilji wy 
rzu c iły  zw łok i n a  p iaszczy sty m  b rzeg u  p rzedm ie

cia f tu ch ta , n e o a i .n o  Z ak rę tu . Z w łoki wydane 
rodzin ie .

J a k  się d o w iad u jem y , b ia ł  trag iezn ie  i m a  
lego G ellera  w yznaczony  zo sta ł p rzez  rz ą d  So­
w iecki p rzew o d n iczący m  k o m is ji rz ąd z ąc e j n a  
o b szarze  7 S I.lt  R ep u b lik i B ieob idżańsk ie j.

G eller byl s jo n f s tą , i u to n ą ł n a  k lik a  d n i 
j> 'zed  sw yin  ślnbem  1 w y jazd em  do P a les ty n y , 
gdzie z am ie rz a ł o siąść  n a  stał*-. " {*■).

stycznie nastrojeni,  chcą widzieć i w i ­
dzą tylko same dobre strony,  interesują 
się. wszystkiem i ze wszystkiego są zado 
woleni. W  skład wycieczki Polaków ?. 
Niemiec wchodzą naj rozmai tsze sfery, 
lekarze, adwokaci ,  urzędnicy,  robotnicy,  
rzemieślnicy a nawet  bezrobotni,  którzy 
przez szereg miesięcy oszczędzali so 
hic we wszystkiem, składali grosz do 
grosza, aby móc na tydzień przyjechać 
do kra ju ,  poznać go i przekonać się o 
jego piękności,  sile i potędze.

Większość wycieczki s tanowią m ie ­
szkańcy Śląska Opolskiego i Berlina, 
ale sporo przybyło również z Prus  
Wschodnich Westfalj i  i Nadrenji.

Kolosalne wrażenie na Polakach 
Niemiec zrobiła rewja wojskowa w War 
szaw ic, nie mogą się jej dość nachwal ić 
i twierdzą,  że czegoś tak  potężnego i 
pięknego,  jeszcze w życiu nie widzieli.

Wycieczka składa się z 250 osób, ,v 
czem jest 100 kobiet i jedno dziecko. 
Spora część wycieczkowiczów bywyJa 
już w Polsce,  ale zna Poznańskie,  K r a ­
ków i Częstochowę, w Warszawie i Wil 
nie są po raz pierwszy W ilno wywarło 
na nich bardzo dodatnie wrażenie Za 
chwycają  się oni pięknem Wilna i s e r ­
deczną gościmiuścią przyjęcia,  a prze 
dewszystkiem są pełni uznania dla 
sprawności  organizacji posiłków, zwie­
dzania i kwaterunków.

Przed obiadem goście zwiedzili O 
s t rą Bramę,  Uniwersytet  i Górę Zamko 
wą Obiad jedli podzieleni na grupy w 
Ziemiańskiej ,  Bristolu i Zaciszu. Po go 
dzinnym wypoczynku na  kwaterach,  w 
różnych schroniskach i Hotelu George- 
s ‘a, cdhyli przejażdżkę s tatkiem do We 
rek, o 7 zjedli kolację w tych samych 
res tauracjach,  a w godzinach wieczór 
nych wytrwalsi  wybrali  się do teat rów

Dzisiaj dalsze zwiedzanie miasta,  a 
o 6 z minutami  wieczorem odjazd do 
Białowieży a s t amtąd na jeden dzień 
do Gdyni tak aby już w niedzielę l?-go
być zpow rotem  w N iem czech.

Podziwiać należy karność i zdyscy­
plinowanie tak lmznoj i różnorodnej  
wycieczki,  . to zaufanie z jakiem się 
wszyscy zwracają  ze swojemi  sp ra wam i 
do kierownika,  oraz umiejętność i takt 
p  V  awrzynka,  z k tórym swą gromadką 
rządzi.

Panie należące do wycieczki są pod 
urokiem piękności Wilna,  i serdeczne; 
gościnności jego mieszkańców i chc ia­
łyby jak najwięcej  zwiedzić, użala ją się 
tylko na  bói nóg spowodowany kociemi 
łbami naszych bruków,  do których,  
„wiadomo nie przywykszy“, i ro z p y tu ­
ją  z ciekawością dlaczego tak duże m ia ­
sto jak  Wilno,  m a tak paskudne jeźdme, 
podczas  gdy w Niemczech najmniejsze 
nawet  mias teczko ma lepsze. Inne w y ­
cieczki nie pytały tak szczerze o to, ale 
określały to mianem egzotyki

Zofja Kali ei uska.

Wycieczka Polaków 
z Czechosłowacji 

w Wilnie
W  planie zwiedzania Wilna i Wileń- 

szczyzny przez bawiącą  u nas  wyciecz­
kę Polaków z Czechosłowacji,  zaszłe 
pewne zmiany.  Wycieczka mianowicie 
zamiast  do  Warek wyjedzie dziś o god/  
2 pop. do Trok.  Wobec tego projeikkpwa 
na na godz, 5 herbata u Szłralla nie od 
będzie się. Wieczorem będzie mogła p u ­
bliczność wileńska powitać naszych ro 
daków z zagranicy na przedstawieniu 
w Teatrze Letnim

 0§0  -

Jaszuny powodzianom
W  Ja sz u n a c h  pow s ta ł  Kom ite t  n ies ien ia  po- 

moqy p ow odz ianom .  \ a  p rzew odn iczącego  Ko­
m ite tu  w y b ra n o  p. Jo z e la  Tyszko, n a  sekreta  
rza  p. Sku idera .  Kom ite t  z ab ra t  się do  energicz 
nej p ra cy ;  oprócz  zb io rk i  k o m ite t  u rząd z ił  k o n ­
ce r t  a m a to rsk i  i zabaw ę  taneczną ,  W  koncerc ie  
b ra l i  udz ia t  p. Ż arnow ieck i  i p. Szab łow ska  p 
Tyszko  i p Ciechnowicz.

D ochód  z k o n c e r tu  i zab aw y  w sum ie  60 zlo 
tych zosta ł  p rz ek a za n y  n a  powodzian .

Spodz iew am y się zeb rać  na  p o w o d z ian  z 
naszego  te ren u  do 200 z łotych. R.

R Ń D J 0
WI LNO.

ŚRODA, d n ia  8 s i e rp n .a  1934 r  
6.3C Pieśń. 6.35: Muzyką. 6.38 G im nas ty ­

ka .3- Muzyka. 7.05: Dziennik  po ran n y .  7.10: 
Muzyka. 7.20: Chwilka  p ań  dom u. 7.25: P ro  
g ram  dz ienny  7.30 ,F u t ro  i k o żu ch "  mga
ditnka m ejszagolska  L eona  W ołłe jk i .  11.67- Śy 
gnat  czasu. 12 00. H e jn a ł  12.03 K o m u n ik a t  m e 
teoroiogiczny. 12.05: Codzienny p rzeg ląd  pr«  
s- 12.10 Z oper  rosy jsk ich  (płyty) 13.0(1 
DziannfR południow y. 13.0o: Koncert .  14 00 
W iadom ości  eksportowe.  14.05: „.Mała sk rz y  
Beczka" —  b s ty  tlzleci. 16 00: K oncert  m u z y ­
ki b-kkiej.  13.30: T ran sm .  F in a łó w  Ig rzysk  P o  
laków  z zagran icy .  17.00: A udyc ja  dla dzieci 
17.15: Mu tyka  dla n a jm łodszych .  18.00: K s iąż ­
ka i w iedza 18.la :  T ran sm .  uroczystego  z a m ­
knięcia  Ig rzysk  ze S ta d jo n u  W o js k a  Polskiego. 
Id.30: M uzyka  o p e re tk o w a  (płyty). 18.45:
„ W s p o m n ien ia  k g jo n o w e "  —  pog". 18.55: P ro  
g ra m  na czw a r tek  i rozm aitości .  19.05. P rz e g .  
ląd litewski. IG.la :  Muzyka lek k a  z k a w ia rn i  
. .Gastrononijar  19,55: '\Vdleiisk-i k o m u n ik a t  
sportow y.  2000: Myśli w ybrane .  20.02 F e l ie ­
ton ak tu a ln y .  201 2 .  M uzyka  lekka .  20.50: 
Dziennik  w ieczorny .  21.00- C apstrzyk  M ary n a r  
ki W o je n n e j  z Gdyni 21.02: C.odzientt odc inek  
powieściowy 21 12: Koncert  m u zy k i  polskiej .
22.00: K w ad ra n s  l i te rack i:  .Trębacz  ze S ta n i ­
s ław ow a"  —  fragm . z ks iążk i  p. t Mogiły" 
J. R aden-B androw sk iego .  22.15: Recita l  sk rzyp  
cod)/ prof.  H e r m a n a  Sołom onow a.  22.45: M u­
zyka  tan e cz n a  (płyty). 23.00: Kom. m e te o ro lo ­
giczny. 23,05. P o lacy  z zag ran icy ,  u czestm cy  
Zjazdu, p rz e m a w ia ją  do  sw ych ’ ro d z in  n a  ob  
czyźnie

Najskuteczniejszą obroną 
przed

o b r z y d  iw e m i

owadami
, ti. jest Ll , który je niszczy

S etk i ty s ię c y  istn ień  n arażont s ą  
k ażd ego  roku na choroby, so o w o -  
d ow an e przez rozn o szą ce  zarazki 
ow ady. D la tsg o  też  trzeba w ystrze­
g a ć  s ię  mato sk u teczn ych  ćrodków  
ow aaob ojczych  N ależy ż ą a a ć  j e ­
dynie FLITU i odm aw iać przyjęcia  
w szelk ich  n aślad ow m ctw . R ozpy­
lony FLITnie plami. Ż ą d a ćżó łte j bla- 
szanki z czarna op ask ą  i żołnierzy­
kiem. C eny FLITU znaczn ie zm zone.
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K R O K I  K A
Dziś: C y r j z l c a  L arg a  

^ t r o  K o m ara  M i R u stiłta  M.

W a c i . ó d  s ł o ń c a  —  g o d z .  3  m . 41 

Z a c h ó d  s ł o ń c a  —  g o d z .  7 m .  07

Spe t iz o ż e n ia  Z akładu  Metcorologji U. S. B. 
w Wilnie z dnia 7 /VIII — 1934 roku.

C iśn ien ie  700 
T e m p e r a tu r a  ś r e d n ia  -f- 21 

T e m p e r a t u r a  na jw y ższa  -f- 24 
T e m p e r a tu r a  n a jn iż sza  -f- 13 
W ia t r y  p ó łn o cn o -w sch o d n ie  
T en d e n c ja :  w z ro s t  
Uwagi:  pogodnie.

— P rz e p o w ie d n ia  pogody w edług  P  1. M.
W ie lk o p o ls k a  Slą«k, P o d h a le  T a t ry ,  W y ży n a  
M ałopo lska  i M ałopo lska  W sc h o d n ia :  ra n o  rngb 
■sto, m ie jscam i  c h m u rn o  lub d r o b n y  deszcz w 
o iągu  d n ia  rozpogodzen ie .  Ciepło. S łabe  wia try  
z k ie r u n k ó w  w schodnich .  L ek k a  sk łonność  do 
b u rz .

P o zo s ta łe  dz ie ln ice:  pogoda  słoneczna  i b a r  
dzo  c iep ła  o s łabych  w ia tra ch  w schodnich .

OSOBISTA
—  ręczen ie  pik . W cndzie  b u z d y g an u  puł 

io s .m k o w s k ie g o  7  ok a z j i  20-Iocia i s tn ien ia  I 
p p. Leg. b. dow ó d cy  pu tk u  płk. W cn d z ie  liro 
czyście  wTęczono e fek to w n ie  w y konany  b u /d y  
g an  p u łk o w n ik o w sk i .

ADMINISTRACYJNA
—‘ W alk a  ze sp e k u lac ją . W  zw iązku  z licz 

a y m  n a p ły w em  do W iln a  wycieczek, władze ad 
s m n is t r a c y jn e  w y d a ł"  o s t re  za rz ąd z en ie  p rzeciw

k o  zau w a ż o n y m  ju ż  p ró b o m  p o d n o szen ia  cen 
na  a r t y k u ł /  p ie rw sze j  po trzeby .

W szyscy  n ieuczc iw i  kupcy ,  k tó rz y  chcieliby 
w y k o rzy s tać  k o n ju n k tu r ę  poc iągan i  będą  do  su 
row ej  o d p o w iedzia lnośc i  k a r n e j  Jed nocześn ie  
władze a d m in i s t r a c y jn e  p o s tan o w iły  d o k o n y w a ć  
lo tnych  lu s t rn cy j  sk lepów  i r e s ta u ra c y j  celem 
s tw ie rdzen ia  czy w y d a n e  za rz ąd z en ia  są ściśle 
p rzes t rzeg an e .

WOJSKOWA
— Z w oln ien ie  z szereguw  ro c zn ik a  1911-go

ńnstąp i  w czasie  od 10 do 15 w rz eśn ia  r  b
P rzy g o to w a n ia  do  zwoln ien ia  tego roczn ika  

są j u t  w pe łn y m  toku.

GOSPODARCZ 1
—  O ceny  zeszy tów . O n egdaj  w ieczorem  o d ­

było się w loka lu  Z w iązku  Kupców pod p rz e ­
w odn ic tw em  p. Muski,  n a d zw y c z a jn e  zeb ran ie  
b ra n ż y  p ap ie rn ic z e j  W  dyskus j i  j a k a  sic roz- 
w in f f t  nad  re fe ra te m  o sy tuac ji  w w ileńsk ie j  
b ra n ży  p ap ie rn icze j  podnies iono ,  że skartel i-  
zow ane  fab ry k i  p a p ie r u  zm on o p o l izo w ały  te raz  
w swem reku  cały h a n d e l  zeszy tow y w .Centro 
zeszycie". K upcy  de ta l iczni  p łacą  za te zeszyty 
d o s ta rcz an e  przez  ka r te l .  0 gr  za sz tukę, sp rze .  
dać  im w o ln o  po 10 gr, tak  że zaro b ek  n a  j e ­
d n y m  zeszyeie wynosi  1 grosz  z czego t rze b a  je 
szcze od jąć ,  na  w yda lk i  hand low e,  p o d a tek  i td 
Na tej k o m b in a c j i  z , ,C en trozeszy tcm “ k a r te l  
pap ie rn iczy  z a ra b ia  i przez  to że p a p ie r  zeszy­
towy jest teraz  o wiele gorszy  niż daw niejszy ,  
a zeszyt jest  w a r t  nie więcej niż 5 groszy. W  
ti n sposób  w p a d a  do k ieszeni m ag n a tó w  pnpior- 
n iczyeb t łus ty  kąsek.

P  >drz«s dysk u s ji  zgłoszono wniosek ,  by 
wspólnie  z c h rześc i jań sk im i  właścic ie lam i sk le ­
pów p a p i i r u  u d a ć  się de legac ja  do p  K u ra to ra

Okr. Szk. W ileńsk iego  p rz ed s ta w ić  mu joow- 
-stałą sy tu ac ję  i p ros ić  go, by  pozw olił  jeszcze 
w tym  ro k u  szk o ln y m  używ ać  start ch  zeszytów 
k tó re  są z lepszego p a p ie ru  i ko sz tu ją  d u ż o  t a ­
niej.  (ml

RZEMIEŚLNICZA.
— Dyr. Sem N aucz p. M atuszk iew icz  wyb

ra n y  zosta ł  przez  rzem ios ło  w ileńsk ie  n a  stałe  
go de legata  d o  Z w iązku  Izb Rzem ieśln iczych

—- W ład ze  c en tra ln e  p rzy zn a ły  n a  cele in ­
westycyjnie rzem io s ła  w ileńsk iego  500.000 zł. —-
Z k re d y tó w  tych  w y d a w a n e  będą rzem ieśln ikom  
dlugoter in inow e jiożyczki na  in s ta lac je  i u lep ­
szenie  w a rsz ta tó w  pracy.

Nieza leżnie  od powyższego Izba  W ileń sk a  
ro z p o rz ą d za  obecn ie  k re d y te m  rów nież  w wy 
sok ości ,300,000 ztotych. P ien iąd ze  te p rzezna  
czone są na  cele ob ro tow e .  Z k o n ty n g en tu  tego 
w y d aw an e  są pożyczk i  k ró tk o te rm in o w e .

B u d o w a  d r o g i  bitej z 
P i k l e l l s z e k  do P o d b r c d z i a

Wczoraj  rozpoczęto .zostały roboty 
naci bu dow ą  drogi  bitej  na odc .nku Pi- 
kieliszki— Podbrzeziići Droga ciągnąć 
się będzie na przest rzeni  około 3 k i l o ­
metrów.

Teatr i muzyka
M IE JS K I T E J T R  L E T N I W  OGHODŁJE PO - 

BERNARDYŃSKIM  Dziś we śfo d ę  d n ia  8 sie* 
un ia  o godzin ie  8 m. 3U w ieczorem  w dalszymi 
c iągu c iesząca się coraz  w iększem  jwwod*e- 
niern. św ie tna  k o m ed ja  w  3-cli a k ta c h  S. Kle- 
d rzy n sk ieg o  ,,Zycie jest s k o m p l ik o w a n t  P tu  
bliczność  d o sk o n a le  b a w iaca  się, gorąco  o k la s ­
kuj! w szys tk ich  w y konaw ców .

—  J u t r o  we czw a r tek  d n ia  9 s ie rp n ia  o go­
dzin ie  8 ni 30 w. „Zycie  jest sk o m p l ik o w an e "

—  TEA TR MUZYCZNY LUTNIA. K ati* - 
ta n e e rk a  — po cen ach  p ro p a g an d o w y c h  W y­
stępy  I K u lczy ck ie j i R. P e te ra . Dziś g ra n a  
będzie  po cenach  p ro p a g a n d o w y c h  c iesząca  się  
w ie lk iem  p o w o d zen iem  b a r w n a  i m e lo d y m a  o- 
p e re tk a  G ilber ta  Katin t a n c e r k a  ', k tó ra  zy s­
kała. ogólne  uznan ie ,  ze względu  na i n te r e s u ją  
cą t reść,  p ię k n ą  m u zy k ę  i św ie tne  w y k o n a n ie

C eny  p ro p a g an d o w e  od 25 gr
W y cieczk i  k o rz y s ta ją  z ulg b i le tow ych
—  N a jb liż sza  p re m je ra  w „ L u tn i" . P rz y g o ­

to w a n ia  do n a jb l iż sze j  p re m je ry ,  j a k ą  będzio  
W artościowa o p e re tk a  Zellcra  „ P ta szn ik  z T y ­
rolu ' —- w całej  pełni.  Ogólnie  łu b ia n a  o p e re tk a  
ta o t r z y m a ła  p ie rw szo rzęd n ą  obsadę  i now ą  
m alow niczą  w ys taw ę.  '

W  ro lach  g łów nych  w y s tą p ią  Kulczycka  t l a ł  
m ir s k a  i Dem bowski.  O p ra co w an ie  re ży se rsk ie  
Doniosła wskiego.

Zona rabina z Woronowa
powita chłopca w pędzącym pociągu

W cz o ra j w ieczorem  p asaże ro w ie  jad ą cy  po 
'•-.gicm z W e re n o w a  d o  W iln a , tu ż  p rzy  s tac ji 

C zarn y  B ór p o sły sze li n ag le  z jed n eg o  p rzcd z la  
iu g łośne  ję k i  i k rz y k i kob iece.

J a k  się  o k a z a ło , w p rzed z ia le  tym  p rzeb y w a ł 
w ra z  ze sw o ją  m ałżo n k ą  u d a ją c ą  się  do  k lin ik i 
g inek o lo g iczn e j w W iln ie , ra b in  z W eren o w a  
Josełew sk i- Jo se lew sk u  u d aw ała  się do  W iln a

czu jąc  bo le  p rzed p o ro d o w e  W  poclągn  Jed n ak  
o k o ło  C zarnego  B o ru  ro zp o czą ł się p o ro d . Ni. 
szczęśc ie  w p o ciągu  z n a laz ł się  p rz y p ad k o w o  
lek a rz  w ileń sk i d r. F e jg en b erg . k tó r j  n d z ie lil 
Jo se le w sk ie j p ie rw sze j pom ocy  

P o ró d  o d b y ł się  szezę-śliwie 
W  W iln ie  m atk ę  w ra z  z n o w o ro d k iem  p rz e ­

s ła n o  d o  s z p ita la  g in eko log icznego . (c).

A kta  Nr. 770— 33. Km.

Obwieszczanie.
K o m o rn ik  S ą d u  Grodzkiego w  W ilnie,  r e w iru  \ I - g o  zam- 

w  W ilnie,  p rz y  u l icy  Z ygnu in tow sk ie j  Nr. 12— 6, n a  zasadz ie  
a r t .  676 j>ar. 1 i 679 k  1*. C. obwieszcza,  że w dn iu  10 wrześ 
n i a  1934 roku ,  od godziny 10 ej irano w Sali Pos iedzeń  Sądu 
Grodzkiego  w  W iln ie  N r.  I, p rzy  u l icy  3-go M aja  Nr.  4, odbę 

d z ie  się w d rodze  licytacji  pub licznej  sprzedaż  n ieruchom ości ,  
n a leżące j  do  WTilhe lm a  Kiellau po łożone j  w obręb ie  m ia s ta  
W ilna ,  p rzy  ilticj S karbow ej ,  B o jary  i G łównej pod Nr. 6— 13, 

k lad a jące j  się z p lacu  z iemi o b sza ru  9127 m tr .  kw. z z a b u ­
d o w a n iam i ,  szczegółowo op isan em i w p ro to k o le  za jęcia z d n ia  
21 lu tego  1934 troku.

Po sy .ż sz a  n ie ru c h o m o ś ć  p o s ia d a  księgę h ip o teczn ą  przy  
Sądz ie  O k ręg o w y m  w W iln ie ,  w W y d z ia le  H ipo tecznym , o p a ­

t rzo n a  Nr. hipoteczn>rn 8981 w k tó re j  w  dzia le  IV-tym są 
u j a w n io n e  pożyczki,  k a u c je  i o s t rzeżen ia  n a  rzecz ró żn y ch  

wierzycieli  h ipo tecznych  w sum ie  łącznej  21.391 zł. 91 groszy 
i  16.100 z ło tych  w złocie,  w e  w spólnem  p o s ia d an iu  z inneiu 
osobam i nie. z n a jd u je  się, w  d z ie rżaw ie  n ie  jest i pod leg a  sp rz e ­
da ży  w całości n a  z asp o k o je n ie  p re te n s j i  B a n k u  G ospodars tw a  
Kra jow ego .

N .- ru ch o m o ść  ta  zos ta ła  oszacow ana  w sum ie  osiemnaście

tysięcy pięćset osiemdziesią t  sześć złotych 40 groszy 118.586 zł. 
40 groszy).

Na zasadzie  ar t .  709 K.P.C. l icy tac ja  rozpoczn ie  się od 
sumy w y w o łan ia  d w an aśc ie  tysięcy  t rzys ta  dz iewięćdziesią t  
z ło tych 94 grosze (12.390 zł. 94 gr.).

Osoby zam ie rz a jąc e  p rzy jąć  ud z ia ł  w  l icy tac ji  w in n e  są 
złożyć K om orn ikow i,  d z ia ła jąc em u ,  d o w o d y  p o s ia d a n ia  o b y ­
w ate ls tw a  polskiego, o raz  rę k o jm ię  w w ysokośc i  '/w części 
su m y  o szaco w an ia  w go tow iźn ie  ilbo w t a k i c h  p ap ie rac h  w a r ­
tośc iow ych,  bądź  ks iążeczk ach  w k ła d ó w ,c h  ins ty tucy j ,  w k t ó ­
ry c h  w olno  um ieszczać  i fu n d u sze  m ało le tn ich  i żc p a p ie ry  

wartośc iow e  przyję te  będą  w w ar to śc i  ;l/i częśri ceny gieł­
dowej.

Przy licytacji  b ę d ą  zachow ane  ustawowo w arunki  lieyta 
eyjm- o ile d o d a tk o w e m  obwieszczen iem  pub l icznem  n ic  będą 
p o d an e  do w iadom ości  w a r u n k i  o dm ienne ;  że p ra w a  osób trze- 
r.cli liii o ędą  p rz eszk o d ą  do licytac ji  i p rz y sąd z e n ie  własności  
na rzecz n ab y w cy  bez zas trzeżeń ,  jeżeli osolo le p rzed  ro z p o ­
częciem p rze la rg u  n ie  złożą dow odu,  że zn ios ły  pow ódz tw o  

o zwolnienie  n ieruchom ości  Juli jej części od egzekucji,  i że 
uzyska ły  p o s tan o w ien ie  w łaśc iw ego  Sądu n a k a z u ją c e  zawi 
szenie egzekucji ;  że w  c iągu o s ta tn ich  2 -cli tygodni p rzed  li­
cy tac ją  w olno  wglądał n ie ru c h o m o ść  w dnie pow szedn ie  od g o ­
dz iny  8-ej do 18-ej a k ta  zaś p o s tę p o w a n ia  egzekucy jnego  m o ­

żna  przeglądać w Sądzie. K o m o rn ik  Sądowy (— ) R. Zan

P A W | Dziś sensacyjny program ! S p r a  w a ,  k t ó r a  p r ź y p o i r . i r a  p r o c e s  Go r f ę o -

n o w e j ,  w  r K j n o w . i y r a  C P  "T A Ał# f" A N I F 7 N A N Y  W r°''
e m o c j o n u j ą c y m  f i l m i e  "  ’ ■ ■ ■ »  l a l t f c l a ł ł l l  ■ g .ł. u r c

c z a  W ynne G i b s o n .  N i e z w y k l e  f r a p u j ą c a  a k c j a ,  t a j e m n i c z o ś ć  i n a p i ę c i e  p r z y k u y  a j ą  w z r o k  
w i d i a  d o  e k r a n u  o d  p o c z ą t k u  d o  o s t a t n i e j  8 c e n v ,  p r z e n o s z ą c e j  p e ł n e  r o z w i ą z a n i e  z a g m a t w a n e g o

ś l e d z t w a ,  n a d  P R O G R A M  Dodatki dźw iękowe. Ceny od 25 gr.

K i n n - R p u r i a  I D z i ‘ l ^ e n v  o d  25 g r .  R o z k o s z n a  A N N Y  O N D R A  i n a j w y t w o r n i e j -  

r n i n « c i i M < .  I 82y , w a n  P i e t r 0 w i c z  w  f i l m e  p -  »• » * E M S T A  N I E T O P E R Z A " .
 ”   !  N A  S C E N I E :  1 W E S O Ł Y  K A R A W A N IA R Z  o p e r .  w  1 a k c i e  z e  ś p i e -
w a m i  i t a ń c a m i .  II. B A R C ELO N A , n a s t r o j o w a  i n a c e n i z a c j a  z  u d z i a ł e m  )• G r z y b o w a k i e j  i i n n y c h ,  
III. D Ź W IĘ K O W IE C  w y k o n a  W ł. O r a z a -  B o j a r s k i .  I V .  C IAPC IU Ś. b o m b a  h u m o r u  —  k o m e d j a

HELIOS |

GWIAZDY B30D"*fAJU
D z i ś !  REW ELACJA  SEZONU ! P r a w d z i w e  a r c y d  z i e ł o  f i l m o w e  

o d z n a c z o n e  z ł o t y m  m e d a l e m ,  5 0 0  n a j p i ę k n i e j i z y c b  g i r l a ó w .  B a j e c z n a  
R e w j a  K o l o r o w a  ! Ceny od 25 gr.

W i e l k a  k a w a l k a d a  g w i a z d ,  y t  roi .  
g ł .  M a d g e  E v a n s *  J A C K I  C o o p e r ,  
A l i c e  U r a d y .  T a ń c e  s ł y n .  z e s p o ł u

DOKTÓR

Blumourcz
C h oroby  w en ery czn e , sk ó rn e  

i m oczopłciow e,
UL W ie lk a  N r. 21,

te le fon  9-21, od  9— 4 i 3 —7 
Niedziela,  9—'T.

D o k t ó r  M e d y c y n y

A. C Y M B L E R
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e  

i m o c z o p ł c i o w e — M i c k i e w i c z a  12 
r ó g  T a t a r s k i e j ,  t e l e f o n  15-64,  

p r z y j m u j e  o d  9 — 2 i o d  5 — 7 l/a

OGNISKO | D z i ś !  N a j p i k a n t n i e j s z  k o b i e t a  w s p ó ł -  
___________________________  c z e e n a  M ag W est w  p i e r w s z y m  r e ­

w e l a c y j n y m  f i l m i e  p .  t .
w  p o z o s t a ł y c h  r o l a c h  C A R Y  G RA N T  i N O A C h  Beery. P o c z .  s e a n s ó w  o “g,  4,  w  n i e d z ,  i ów.  o  6 p p .

LADY L0U

K A M I E N I  E 
Z O Ł C I O W E  
C H O R O B Y  
W A T R  O BY  
ARTRETYZM

fcWłKAZANlA

IN N E - C H O ?  
ROBY-NA TLE 
Z Ł E J  • PRZE? 
M I A N Y  • MA?  
TER0I

VW P i W 5 W A R SZA W A T EF  9-74-

P0K0J
s ł o n e c z n y ,  o d r e m o n t o w a n y ,  z e  
w s z e l k i e m i  w y g o d a m i  d o  w y n a ­
j ę c i a  —  Z y g m u n t o w s k a  4 — 13 

d o w i e d z i e ć  s i ę  u  d o z o r c y

Do wynajęcia
2 m i e s z k a n i a  p o  3  p o k o j e ,  

z  e l e k t r y c z n o ś c i ą  i 2  w e r a n d y ,  
n a d  Wi J j ą .  c e n a  4 5  z ł .  m i e s i ę c z .  

u l .  F a b r y c z n a  6

P A N  N A
p o s z u k u j e  z a j ę c i a  p i s a n i a  n a  
m a s z y n i e  —  M i c k i e w i c z a  4 6 — 18 

d l a  m a s z y n i s t k i

B- NAUCZYCIEL GIMN.
u d z ie la  le k c je  i korepe-tyr.je w 
z a k re s ie  8 k ia s  g im n a z ju m  ze 
w szy s tk ich  p rzed m io tó w . Spec­
ja ln o ść  m a te m a ty k a , fizy k a , 
jęz. po lsk i. Ł ask aw e  zg łoszen i*  
d o  a d m in is tra c ji  „K u rj. W il.“ 

pod  b. nauczy cie l.

Akt.. Nr. 069—33. Km.

Obwieszczenia.
K om orn ik  Sądu  Grodzkiego w Wilnie, rew iru  X '-go  zam- 

w W ilnie,  p rz y  ulicy Z vgniim low skie j  Nr. 12— ti, n a  zasadz ie  
a r t .  676 p a r  l i 679 K I ('.. obwieszcza,  że w d n iu  1(1 w rześ­
n ia  1934 roku ,  od godziny 10-ej irano, w Sali Pos iedzeń  Sadir  
G rodzkiego w W iln ie  Nr. I, p rz y  ul icy  3-go .Maja Nr. 4, odbę 
dzie  się  w  d rodze  l icy tac j i  j iu ld icznej  sp rzedaż  n ie ru c h o m o śc i  
na leżące j  do J a n a  W as ilk o w a ,  po łożone j  w W iln ie ,  przy  ul. 

T arg o w e j  i A s trachańsk ie j  Nr. 9 sk łada jące j  się z p lacu ziemi 
o b sza ru  216 sąż. kw.,  czyli 983,2536 m tr.  kw. z z ab u d o w a n iam i  
szczegółowo op isanem i w p ro to k u le  za ję r ia  z d n ia  16 s tyczn ia  
1934 roku .

P o w y ższa  n ie ru c h o m o ść  posiada  księgę h ip o teczn ą  przy  
Sądzie  O k rę g o w y m  w W iln ie ,  w W ydz ia le  H ipo tecznym , o p a ­

t rzoną  Nr. hipoteczny ni 3692, w k ló re j  w dziale IV-lym są u- 
jaw nione  pożyczki i k a u c je  ma rzecz różn y ch  wierzycie l i  h i ­
po teczn y ch  w sum ie  łączne j  82.800 z ło lych  w złocic, we wspól­
n e m  p o s ia d an iu  z innomi osobam i n ie  z n a jd u je  się i pod leg a  
sp rzed aży  w całości n a  z asp o k o je n ie  p re ten sy j  B an k u  Gospo­
d a r s tw a  Kra jow ego.

-N ieruchomość Dowyższa zos ta ła  o sz a co w a n a  w s u m i e  
os iem dzies ią t  cz tery  tysiące  p ięćset czterdz ieści  sześ- ztotych 
53 grosze.  (84.546 zł. 53 gr.).

Na zasadz ie  a r t .  709 K.P.C. l icy tac ja  rozpoczn ie  się od  
sum y  w p w o łn n ia  p ięćdz ies ią t  sześć tysięcy t rzy s ta  szcśdzie. 
s iąh  cztery  z ło te  36 groszy (56.364 zł. 36 gnę). ,

Osoby z a m ie rz a jąc e  przyrjąć  ud z ia ł  w l icy tae ji  w in n e  są  
złożyć K o m o rn ik o w i  d z ia ła jącem u ,  d ow ody ,  p o s ia d a n ia  o b y ­
w a te ls tw a  polsk iego  o raz  rę k o jm ię  w wysokośc i  J/m c z e ś d  
sum y o sz a co w a n ia  w go tow iźn ie  a lbo  w t a k i c h  p a p ie ra c h  w a r ­
tośc iow ych,  b ądź  k s iąże cz k a ch  w k ład o w y ch  insty tuoyj .  w k tó ­
rych  w olno  um ieszczać  i fu n d u sz e  m ało le tn ich  i że p a p ie ry  

w ar to śc io w e  przyęjęte b ę d ą  w wartości  -1/! części ceny gieł­
dowej.

P rz y  licytac ji  b ę d ą  z ac h o w an e  us taw o w e  w aru n k i  l icy ta ­
c y jn e  o ile  d o d a tk o w em  obw ieszczen iem  p ub l icznem  nie  będ i,  
p o d a n e  do w iadom ośc i  w a r u n k i  odimienne; że p r a w a  osób  t r z e ­
cich mc b ę d ą  p rzeszk o d ą  do licytac ji  i p rz y sąd z e n ie  w ła snośc i  
n a  rzecz n ab y w cy  bez zas trzeżeń  jeżeli osoby  te  p rzed  ro z p o ­
częciem p r z e ta rg u  n ie  złożą d ow odu  żo znios ły  powództwo- 

o zwolnienie  n ie ru ch o m o śc i  lub jej  części od egzekucji,  i ż e  
u zyska ły  p o s tan o w ien ie  w łaśc iw ego  Sądu  n a k a z u ją c e  z a w ie ­
szenie  egzekucji  że w  c iągu o s ta tn ic h  2-ch tygodn .  p rz ed  ID 
c y tac ją  w o ln o  og lądać  n ie ru c h o m o ść  w du je  p o w szed n ie  od go­
d z in y  8-ej do 18-ej a k ta  zaś p o s tę p o w a n ia  egzeku cy jn eg o  m o ­
żna  p rzeg ląd ać  w  Sądzie.

K o m o rn ik  Sądowy (— ] R Z an

p R O S z t n

«K$T?ALSKINA>
^ S S S c h  g ł o w y

A a KO WA 1$ K a u  a w a \

Obywatelu!
Złóż ofiarę na powodzian
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